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Prez. Wojciechowski o wartościach moralnych.
Zasługi duchowieństwa pomorskiego. —  Zadanie 
prezydenta Rzeczypospolitej. —  Co jest wyzna­
niem myśli polskiej? —  Odznaczenia dla ducho­

wieństwa pomorskiego.

Kościerzyna. (PAT). W  odpowiedzi na prze­
mówienie ks. Zakrysa, witającego Prezydenta 
Wojciechowskiego, imieniem Indu pomorskiego, 
podczas obiadu, wydanego pizez miasto, odpowie­
dział Prezydent, podnosząc na wstępie,- że jeżeli 
lud pomorski zachował w. całej pełni czystość swej 
duszy —  to tylko dzięki swemu duchowieństwu.

Następnie zaznaczył on, iż jedną, z najwięk­
szych bolączek cywilizacji jest jej zmateryalizo- 
wanle i że mistrzami w, wytworzeniu pozornej, 
smaterylizowanej cywilizacji byli Niemcy. Wojna 
światowa wykazała, że człowiek mechaniczny zo­
stał pobity przez człowieka, posiadającego war­
tości moralne, potrzebne także narodowi do utrzy­
mania powagi oraz ł3du w stosunkach między­
narodowych.

W  dalszym ciągu mówił p. Prezydent tak:
Prezydent jest do tego, aby był stróżem życ*a 

duchowego^ aby czuwał nad wartością moralną, 
narodu. W pierwszej mojej odezwie wskazałem na

te zasadnicze postulaty, ktÓTe są nietylko wyzna­
niem wiary chrześcijańskiej, ale takie wyznaniem 
tej myśli polskiej. Przytoczyłem w niej słowa je­
dnego z naszych wieszczów: „O ile polepszycie 
ducha waszego, o tyle polepszycie prawa wasze“ .

W tej walce, która przez wieki toczyła się tu­
taj od czasów krzyżactwa, wielką zasługą okryli 
się duchowni pasterze tego ludu. Dzisiaj w uzna­
niu tych tylko, o których dęszły mnie wieści, 
wiozę z sobą krzyże oficerskie dla czterech ka­
płanów na Pomorzu. Gdy szukamy inteligencji, 
okazuje się, że lud ten od wieków gnębiony, miał 
jedyną inteligencję w swoich pasterzach, że Je- 
dyną siłą i motorem pielęgnowania ducha narodo­
wego i reiigii było duchowieństwo.

Dziś na rynku złożyłem publicznie świadectwo 
Wielkiej wartości i zasługi ludu kaszubskiego. Tu­
taj chcę podnieść zasługi duchowieństwa katoli­
ckiego, które dopomogło ludowi, pielęgnowało mo­
wę ojców, dziadów: I pradziadów, które położyło 
przez to wielkie zasługi nie tylko dla Kościoła, 
ale też dla Polski.

Na zakończenie wzniósł p. Prezydent okrzyk 
na czość luchowieóstwa katolickiego na Pomorzu.

Sytuacya bez zmiany.
Warszawa, (Tet. wł.) Sytuacya polityczna w 

sprawie przesilenia nie posunęła się naprzód.
W c-obotę wieczorem premier Sikorski, marsz. 

Rataj, min. Osowski, min. Grabski, min. Raczyń­
ski, tudzież szereg posłów wyjeżdża do Gdyni. 
Powrót premiom i ministrów nastąpi w poniedzia­
łek. a prezydenta Rzplitej we wtorek. Ponieważ 
zaś marsz. Foch przyjeżdża w ciągu tygodnia, 
więc przesilenie zostanie — zdaje się — odro­
czone.

Warszawa. (AW). Rada ministrów uchwaliła 
projekt budżetu na rok 1923. Budżet ten obok 
pozycyi marko wy ch wprowadzi po raz pierwszy 
pozycyę złotych polskich. Dzieli się on na trzy 
części: budżet amnistracyjny, przedsiębiorstw pań­
stwowych i monopole.

M a rs za łe k  FaeEi w Psisce.
Warszawa. (AW). Dn. 4 maja b. r. odbędzie 

się uroczyste posiedzenie Sejmu, na które przybę­
dzie marszałek Foch.

Paryż. (PAT) Polradio. W podróży do Polski 
# marszałka Focha eskortować będzie 8 samolo­
tów pod komendą kapitana Papina.

Z a s ia s t  przysięgi —  ślubowanie.
Warszawa. (Telef. wł.) Komisya administra­

cyjna zajmowała sio po raz trzeci projektśm 
ustawy co do przysięgi służbowej funkeyonaryu­
szy państwowych. Rząc! przedłożył projekt z ro­
tą przysięgi międzywyznaniowej.

Ta rola przysięgi nie mogła być przyjęta przez 
stronnictwa, stojące ua gruncie chrześcijańskim,

wskutek czego sprawa dwukrotnie wracała do ko- 
misyi, która po długiej dyskusyi ostatecznie więk­
szością jednego głosu przewodniczącego pog. Tbu- 
gutta uchwaliła, że w miejsce przysięgi ma być 
wprowadzone ślubowanie.

Przeciwko tej uchwale komisji pos. Holeksa 
zgłosi! wniosek mniejszości, idący w tym kierun­
ku, ażeby utrzymać przysięgę, a rotę przysięgi dla 
funkeyonaryuszy państwowych ustalić zgodnie 
z zasadami reiigii, którą dany funkeyonaryusz, 
składający przysięgę, wyznaje.

0 wynagrodzenie za  szkody w o je iie .
Warszawa. (Telef. wł.) Komisya administra- 

cyjna przyjęła ustawę o zakresie działania Głó­
wnego Urzędu likwidacyjnego', tudzież rezolucyę 
posła Holeksy, wzywającą rząd do wydania szcze­
gółowych wyjaśnień władzom i ludności oo do 
wynagrodzenia za szkody, poniesione przez lud­
ność wskutek działań wojennych w Małopołsce.

OBRADY W KLUBIE CHRZEŚC. DEMOKRACYI.
Warszawa. (Telef. wł.) Dzisiaj po posiedzeniu 

sejmowem obradował klub chrześć.-dem. nad spra­
wami związanemi z układaniem się większości 
sejmowej.

SPRAWA FUNKCYON ARYUSZY ŻYDOWSKICH 
WE WSCHODNIEJ MALOPOLSCE.

Warszawa. (Telef. wł.) Na komisji admini­
stracyjnej na wniosek p. Wierczaka komisya 
uchwaliła przejść do porządku dziennego nad 
wnioskiem Koła żydowskiego w sprawie pono­
wnego przyjęcia funkeyonaryuszy żydowskich do 
służby administracyjnej we wschodniej Małopol- 
see. Zaznaczyć należy, że referent, p. Kttnstler, 
po raz piąty nie przybył na posiedzenie komisy!

Warszawa. (PAT) Według prywatnego obli­
czenia „Gazety Porannej^ wzrost drożyzny za 
cztery ubiegłe tygodnie wynosił 9.26%

Zatarg popolarów z faszystami.
Stosunek katolickich popolari do faszystów 

we Włoszech wszedł od pewnego czasu w  stan 
konfliktu. Ujawnione na kongresie turyńskim 
popolarów zastrzeżenia co do taktyki' faszy­
zmu kazały min. Gavazzoni z kolegami wnieść 
rezygnacyę % fotelów ministeryalnych, mimo. 
że kongres ostatecznie przyjął rezolucyę, za­
pewniającą poparcie rządowi Mussoliniego.

Dn. 21 kwietnia obradowała parlamentarna 
grupa popolarów (ponad 100 posłów) nad no­
wą sytuacyą. W zięli w  niej udział min. pra­
cy Cavazzoni i podsekretarze stanu Ya-sallo, 
Milami i Grotnchi, wreszcie Dom Sturzo, sekre­
tarz generalny stronnictwa i jego duchowy 
przywódco. Chodziło głównie o wy powiedzenie 
się posłów-minisbrów, jako najlepiej poinformo­
wanych o zamiarach rządu. U rzecz charakte­
rystyczna, obrady zakończono wyrażeniem 
Mussoliniemu zaufania, tego zaufania, którego 
„udzielił mu —  brzmi rezolucya —  klub par- 
tyi, powierzając mu pełną władzę, tak, by 
współptracownictwo popolarów było obecnie, 
jak w  przeszłości wyrazem zupełnej lojalności, 
w  stosunku do szefa rządu". Również oświad­
czono się za taką reformą wyborczą (główny 
punkt sporny między faszystami a popolam- 
mi), ,yktórajby odpowiadała najwyższym intere­
som kraju".

Po przyjęciu tych wniosków udał się Ca- 
vajzzoni do Mussoliniego, by go o nich zawiado­
mić. Premier jednak zażądał komunikatu urzę­
dowego. I  temu żądaniu stało się zadość. Min. 
Cavazzoni w  otoczeniu zarządu klubów wrę­
czył Mussoliniemu dokument uchwały, podpi­
sany przez członków zarządu.

W  trzy dni później otrzymał Cawazzoni pi­
smo, w  którem Mussolini dziękuje jemu 1 jego 
kolegom m partyi popolarów za współpracę? 
dymisyę przyjmuje, bo uważa, że uchwała klu­
bu parlamentarnego nie oznacza zmiany sta­
nowiska całej partyi popolarów do faszyzmu.

To  rozstrzygnięcie Mussoliniego przyjęła 
do wiadomości wielka Rada faszystów.

Jak więc z powyższych faktów widać, fa ­
szyści odrzucili popaicie popolarów, motywu­
jąc swój krok tern, że w  odbudowie państwa 
narodowego nie nogą robić ustępstw. Druga 
strona —  popolari —  dopiero obecnie będzie 
musiała z takiego zakończenia przesilenia wy­
ciągnąć konsekwencje.

Jakie one będą, nie sposób dziś jeszoźć 
przewidzieć! Sytuacya polityczna włoska jest- 
wogóle niejasna!

Parlament właściwie nie istnieje. Rząd nie 
od niego wyszedł. Przybwł na posiedzenie Mus- 
soiinl, zażądał dla siebie wotum zaufani* 
l praw i otrzymał wszystko, nawet od ópozv- 
cyi, która prasa dla jej milczącej zgody na 
wszystkie kroki rządu nazywa ..opozycya igłh- 
cbą". A  te -płeins pouwoirs" sa bardzo obszer­
ne. Upoważniają bowiem rząd Mussoliniego dó 
reformy wyborczej, do reformy konstytucji 
i wreszcie do rozwiązania Izby. W  ten sposób 
parlamentaryzm włoski skapitulował przed 
..czarną koszulą" Mussoliniego.

Kraj? Ludność darźy wciąż Mussoliniego 
dużein zaufaniem. Jedynie tylko nie wygasłe 
jeszcze ogniska socyalizmu i komunizmu ża­
rzą się nienawiścią do niego, jak również k<V 
la mason ery i. Zwolennicy popolarów chcą z nim 
porozumienie zawrzeć; tylko miejskie ich erga- 
nizacye, pamiętając wyrządzone sobie przez



Stfr. 2.

faszystów krzywdy, uprawiają dalej opozycyę. 
Bardziej skrytą i tern niebezpieczniejszą opo­
zyc ję  prowadzą liberali Giolittiego, nie mo* 
gąo Mussolini-emu darować doznanej z jego rę­
ki porażki.

W  takich warunkach przystopuje rząd fa- 
dfcystowski do zmiany prawa wyborczego 
w tym duoliu, by nowe wybory dały bezwzglę­
dną większość parlamentarną, złożona z ży­
wiołów nacjonalistycznym i faszy/^wskich. 
W  tym celu ma być zastosowaną zasada plu- 
ralności w ogólnym rozrachunku bilansu gło­
sów. proimrcyonainość zaś tylko w stosunku 
do wszystkich partyi. które większości bez­
względnej nie uzyskają.

Tak przeprowadzon e wybory dałyby —  
jak oblicza rzymski korespondent „Tempsa**—  
faszystom znaczną większość parlamentarną, 
innym zaś stronnictwom. prz\rnioslvby klęskę 
żi.ipnłuą; socjaliści np. straciliby połowę man- 
rlatów obecnych, a zdołaliby do parlamentu 
wprowadzić niecało 70 posłów. Popoiari ró­
wnież weszliby do Izby w  znacznie zmniej­
szonej liczbie.

Czy się Mussolini do tego ostatecznego 
środka ucieknie? Można przypuszczać, że tak. 
Jeśli odrzucił nie zupełnie, jego zdaniem, 
szczere poparcie popolarów, zachce oprzeć się 
z pewnością na dobrze zorganizowanej i so­
lidarnej większości.

To  jednak popchnie 1 popolarów do otwar­
tej opozyoyi przeciw faszystom. Juiż obecnie 
donoszą dzienniki zagraniczne o zamierzonej 
podróży IDotm Sturza dio Wiednia i Monachium, 
ceTem nakłonienia chraeścijańsko’-społecznych 
j eentmm do stworzenia „białej międzynaro- 
dówiki“ . Należy w  tern uznać dążenie popola­
rów do wzmocnienia swoich wpływów i chęć 
*aattiaczenia, że nie myślą kapitulować^ przed 
Mtissolinim. Pejot.

Poi. Granbaum o p s lit jw  żydów.
Wilno. (AW). „Ilnzer Frajnd“ zamieszcza wy­

wiad przedstawiciela żydowskiego Biura kore- 
'epondcncyjnogo z posłem Granbaumem. Zdaniem 
interlokutora, są dwie drogi dla żydów w Polsce: 
jedna —  jest to droga asymilacyi, druga —  to 
współpraca z irmemł mniejszościami narodowościo- 
wemi, w cełu przekształcenia Polski w państwo 
narodowościowe. Poseł Grfmbamn jest zwolenni­

kiem tej drugiej koncepcyi. 1
Ustąpienie swe 2 prezydyum koła żydowskiego 

pos. Grttnbaum motywuje chwiojnóścią i niekon­
sekwencją w większości posłów, wchodzących w 
skład koła żydowskiego.

KANCLERZ SEIPEL W WARSZAWIE.
Wiedeń (PAT) „N. Wiener Jouma!" donosi, że 

w kołach politycznych słychać, iż baczą się roko­
wania w sprawie podróży kanclerza austryaękiego, 
Dra Seipla do Warszawy. Wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa wyjedzie kanclerz Seipol do 
Warszawy w ciągu przyszłego tygodnia.

Hart litewskie w li. pasie ramiom
Wilno, (AW). Sytuacya w części b. pasa neu­

tralnego, przyznaje uchwalą. Rady l ig i  narodów 
Litwie, nie uległa zmianie. Litwini dotychczas nie 
wprowadzili jaszcz o administracji rządowej, stąd 
caiy wymieniony teren pozostaje bez jakiejkol­
wiek władzy, która mogłaby zagwarantować bcz- 
pmczeiistwo publiczne. Stale ludność nękana jest 
pfzez działających na nieobjętym przez władze 
litewskie tery tory u in partyzantów, którzy dopusz­
czają się gwałtów, bicia, oraz rabunków*

Prócz tego zdarzają, się wypadki napadania na 
placówki gran;czn« polskie oddziałów regularnych 
litewskich. Dnia 16 b. m. Litwini, w sile około 
1300 żołnierzy, zaatakowali placówkę straży grani­
cznej we wsi Drusie, gm. Giodroćkiej. Po walce, 
jaka się wywiązała, Litwini cofnęli się w głąb te- 
rytoryum własnego.

Wilno. (AW). W środę rano przybyła do Wilna 
komisy a urzędnicza, z ramienia min. spraw wewn., 
w celu zbadania na miejscu sprawy napadów lite­
wskich na miejscowości b. pasa neutralnego. Na 
tacie stoi główny inspektor administracyjny w M. 
S. W., p. Stanisław Twardo.

Warszawa. (Telef. wł.) Z powodu ostatniego 
wystąpienia min. Benesza w sprawie Jaworzyny, 
wskutek tego, że niektóre organa, jak np. „Ku­
ry er Polski" i „Kuryer Poranny1“ zaznaczyły, iż 
stanowisko Czech uległo w tej sprawie zasadni­
czej zmianie, warto zaznaczyć, że Benesz stanął 
na gruncie suwerenności Czechosłowacyi nad Ja­
worzyną i nie uznaje zupełnie ostatecznej decy- 
v.yi Rady ambasadorów. Dla Benesza Rada amba­
sadorów zajmowała się Jaworzyną tylko do r. 
1921, natomiast decyzya komisyi delimitacyjnej 
z dn. 25 września 1922 r., która uchwaliła po­
dział Jaworzyny, zupełnie dla p. Benesza nie 
istnieje.

Nie istnieje także dla p. Benesza nota Rady 
ambasadorów 7. dn. 13 listopada 1922 r., która
podpisana przez Poincarogo i wysłana do rządu

Wielki spisek aityfaszystswski.
Pary i. (AW). Donoszą z Meayolanu, że tam­

tejsza polieya wykryła wielki spisek przeciw Mus- 
soliniemu i wszystkim głowom faszyzmu. Prócz 
przywódców faszystowskich mieli paść ofiarą nie- 
którzy bardziej umiarkowani posłowie socyallsty- 
cznł, między innymi, Rat! i Treyes. Spisek miał 
być dość rozgałęziony.

Dzięki sprężystości policji udało cię jej dostać 
w swoje ręce Ifety imienne spiskowców, obejmują­
ce około 500 nazwisk. Kierownik ruchu, niejaki 
prof. Pesco, oraz ważniejsi spiskowcy zostali ujęci.

Papież po stronie Gtiiissolisiige.
Wiedeń. P. A. T. „Ni Wiener Journal" donosi 

z Rzymu: W  tutejszych kołach politycznych wy­
wołuje wielkie wrażenie, te Papież w sporze mię­
dzy Mussollnim a partyą „popoiari" stanął po 
stronie Museolłniego. Watykan nie pochwala sta­
nowiska „popoiari", a organ watykański „Osser- 
vatore Romano" staje wyraźnie po stronfe Musso- 
liniego. (Patrz dzisiejszy artykuł wstępny).

Sicyaliści w łoscy za 1. najk .
Warszawa. (Telef. wł.) Komitet partyi ko­

munistycznej we Włoszech wydał odezwę do 
wszystkich członków swej partyi, ażeby pomimo 
zakazu rządu święcić dzień 1-go maja. Dyrektor
policji w Modyolanio zgromadził delegatów Zwiąż 
ków zawodowych i oświadczył im, iż wzywanie 
robotników do świecenia 1 maja jest stanow-

polskiego i czeskiego, tłómaczy, że Rada ambasa­
dorów uważa sprawę Jaworzyny za kwestyę spor­
ną i otwartą i stwierdza, że jedynie kompeten­
tną w decyzyi co do Jaworzyny jest Rada amba­
sadorów.

Właśnie świeżo nadchodzi z Paryża wiado­
mość, że Rada ambasadorów wystosowała do rzą­
du czrskosłowackiego notę z żądaniem zawiesze­
nia daniny, nałożonej na Jaworzynę, uważając ten 
obszar za sporny. Warto zaznaczyć, że rząd pol­
ski, powołując się na wspomnianą notę Rady 
ambasadorów, zapowiadającą wydanie decyzji 
w sprawie Jaworzyny, wysłał niedawno notę, 
przypominającą tę sprawę i domagającą się 
w interesie dobrych stosunków pomiędzy Polską 
a Czechami wydania decyzyi w tej sprawie w cza­
sie jak najszybszym.

czo wzbronione. Delegaci oświadczyli, że zawia­
domili o tem swych członków, jednakże nie bio­
rą odpowiedzialności za wydarzenia*

Zuchwalstwa ezy obłęd?
Lwów. (AW). Korespondent „Gazety Lwo­

wskiej" donosi z pogranicza polsko-sowieckiego, 
że sowieckie sądy sformułowały ostatnio oskarże­
nie przeciw Papieżowi i grożą oddaniem go pod 
sąd publiczny. Rozprawia przeciwko Papieżowi za­
powiedziana jest natychmiast po zamknięcu obrad 
soboru żywej cerkwi, tj. z początkiem maja b. r.

ROSYA WCIĄŻ SIĘ ZBROI.
Moskwa. (AW) Rada komisarzy ludowych 

zatwierdziła kredyt w wysokości 150 milionów 
rubli w zlocie na zakup za granięą samolotów woj­
skowych.

Nareszcie koaiic przesilenia w Jugosławii.
Belgrad. (AW). Jak donoszą tutejsze pisma, 

w tych dniach nastąpi likwidacya przesilenia ga­
binetowego w Jugosławii. Wynkiem konferencji 
ministrów, należących do stronnictwa radykalne­
go, z demokratami było postanowienie kontynuo­
wania rokowań w sprawie rządu koalicyjnego. 
Nowy gabinet ukonstytuuje się prawdopodobnie ,w 
przeciągu 2—3 dni.

AMERYKA POŻYCZA PIENIĘDZY TURKOM.
Warszawa. (Telef. wł.) Jak słychać, rząd an- 

gorski po podpisaniu pokoju zaciągnie w Amery­
ce pożyczkę 200 mil. dolarów na zapłacenie dłu­
gów mocarstwom europejskim.

Paryż. (AW). „Intransigeant" omawiając przy­
gotowanie niemieckie do decydującego kroku w 
sprawie róparacyjnej, pisze: Pogłoski o bezpośre­
dnich rokowaniach w sprawie reparacyjnej są albo 
fałszywe, albo co najmniej przedwczesne. Niemcy 
obecnego kanclerza nie wykazują jeszcze dostate­
cznej wiali poddana się, niezrozumiały bowiem je­
szcze, że Francya domaga się deklaracyi, iż są 
zwyciężone. Tylko tym sposobem mogą być uła­
twiono rokowania. Niemcy muszą się zwrócić* 
wprost do Francyi i Belgii 1 oświadczyć, że akcep­
tują postanowienia traktatu wersalskiego oraz, że 
chcą z nimi pertraktować w sprawie ich przepro­
wadzenia.

ODSZKODOWANIE MA BYĆ WIĘKSZE NIŻ 30 
MILIARDÓW.

Berlin (AW ) Według doniesień „Achtuhr 
Abendblarttu” , cała prawie prasa paryska —  oma­
wiając przygotowanie Niemiec w spTawie repa­
racyjnej —  stwierdza, że Francya „a limbie" od­
rzuci nową niemiecką propozycyę, jeśli nie będzie 
wychodziła znacznie ponad sumę 30 miliardów 
marek.

Informacje te potwierdza również „New York 
Herald", który dowiaduje się na „Quai d’Orsayn, 
że ewentualna propozycya niemiecka będzie ode­
słana bez zbadania jeij, jeżeli Niemcy nie wymie­
nią wyższej kwoty nad 30 miliardów marek 
złotych.

CZYŻBY OSTATNI KROK RZĄDU NIEMIEC?
Berlin. (AW). Jak donoszą z kół miarodajnych, 

propozycyę niemieckie zostaną wręczone rządom 
francuskiemu i belgijskiemu, przy równoczesnem 
ofieyalnem uwiadomieniu o tem rządu angielskiego, 
by w ewentualnym razie mógł wystąpić jako po­
średnik. Gdyby Francya odepchnęła ten krok nie­
miecki, oświadczy rząd, że nie będzie już w sta* 
nie prowadzić bezpośrednich rokowań z Paryżem* 
Ma to być więc ostatni krok rządu niemieckiego.

Jest pewnom, że Niemcy nie podadzą okre­
ślonej sumy, wychodzą bowiem z założenia, że 
Francya w każdym wypadku określi ją jako nie­
wystarczającą. Rząd niemiecki poczyni zasadni­
czą propozycyę, podczas gdy ustalenie ogólnej 
sumy dokonane zostanie w drodze późniejszych 
rokowań.

ANGLICY LICZĄ NA SKUTEK MOWY CUR- 
ZONA.

Londyn. (AW). Uzupełnieniem mowy lorda 
Curzona jest następujący komun Łat Biura Reu­
tera: Odpowiedzialne koła londyńskie, spodziewa­
ją się, żo mowa lorda Curzona skłoni rząd niemie­
cki do uczynienia w przeciągu krótkiego czasu 
propozycyi wprost do Francyi i Belgii w spra­
wie uregulowania zobowiązań reparacyjnych. —* 
Wspomniane koła oczekują też, że niemiecka pro­
pozycya umożliwi podjęcie rokowań, które zostaw 
ły wstrzymane przez okupacyę zagłębia Ruhry.



Nr. 77. „GŁOS NARODU". Str. 3.

Listy z Warszawy.
(Przed Trzecim Maja. —  Młodzież a praca oświa­
towa. —  Komu raport? —  Drażliwy marszałek. — 

Przesilania).
Warszawa, w kwietniu.

Żyjemy pod znakiem Trzeciego Maja. Uroczy­
stości narodowe w tym roku nabierają szczegól­
nego uroku z powodu odsłonięcia pomnika Księcia 
Józefa i z powodu przyjazdu Marszałka Ferdynan­
da Focha. Miasto i rząd gotują się do nich z wiel­
ką gorliwością. Społeczeństwo przygotowaniom 
tym zapobiegliwie współdziała.

Stanie nakoniec Książę Józef w całym blasku, 
uchwycony znamienici© przez Thorwałdsena. Tu­
łał się po Homlu, aż wrócił z sowdepii na podwó­
rzec Zamkowy, opodal swego pałacyku „pod Bla­
chą44, aby stąd przenieść się na plac Saski, pod 
lokale Sztabu Generalnego: piastun honoru pol­
skiego żołnierza stanie tedy w miejscu symboli­
cznemu

Sam plac gorliwie porządkują. Jeszcze przed 
paru dniami widać było na. nim rusztowania, słu­
żące do rozbiórki dzwonnicy przy soborze; je ­
szcze przed kilku dniami stały tam małe pawilo­
niki publiczne: dzisiaj i śladu po nich nie ma. Nie­
długo śladu nie będzie po masywnym, ociężałym 
soborze, a stolica uzyska plac największy w mie­
ście i najpiękniejszą perspektywę na Wisłę, Pra­
gę — i komin fabryczny na Powiśln. Odwlekana 
od kilku lat rozbiórka soboru, nakoniec przyjdzie 
do skutku, mimo, że tymi dniami protestował dla 
celów niewątpliwie politycznych jedyny w Sejmie 
Rosyanin. Serobrennikow, który gwałtownie rad- 
by zatrzymać ten pomnik niewoli, szpecący stolicę 
i stanowiący drażniące uczucia wspomnienie.

Ze świętem narodowem będzie połączona uro­
czystość propagandystyczna na rzecz Macierzy 
Szkolnej i zbiórka na cele szkolnictwa na kresach 
wschodnich. Macierz niestety nie cieszy się takiem 
poparciem, na jakie zasługuje i joj chwalebna 
działalność nie znajduj? wśród ogółu takiego od­
dźwięku. jaki winna obudzić. Zwłaszcza zastana­
wia obojętność młodzieży akademickiej.

Inne instytucye oświatowe, żeby wspomnieć 
małopolskie Tow. Szkoły Ludowej widziały w 
młodzieży zawsze swoją awangardę; młodzież zre­
sztą dała inicyatywę do jego powstania i była 
zawsze najruchliwszym; elementem organizacyj­
nym. Tego ze smutkiem nie można powiedzieć 
o młodzieży współczesnej, która jakgdyby nie do­
ceniała doniosłości pracy oświatowej, a w każdym 
razie bardzo od niej stroni.

W kołach towarzyskich opowiadają na tle uro­
czystości Trzeciego Maja i pobytu marszałka Fo­
cha różne gadki. Dotyczą one hierarchii wojsko­
wej marszałków. Będzie ich trzech: jeden, które-

Mickiewicz a my.
Recenzya prof. Sinki w- „Czasie4* (z dn. 25-go 

kwietnia) o „Zmartwychwstaniu44 da się podzielić 
na dwie różne części: na ocenę mojego utworu 
i na walkę z Mickiewiczom, jako przedstawicie-, 
lem narodowej poezyi, „która jest już niepotrze­
bna dla żywych44. Część pierwszą uważam oczy­
wiście za nietykalną, natomiast część drugą uwar 
żarn za rzuconą rękawicę, którą każdy „żywy44 
ma prawo podjąć bez zawahania. Zacznijmy od 
słów prof. Sinki:

„W  Polsce odrodzonej —  pisze prof. Sinico — 
idzie młodzież za Konradem z Wyzwolenia, któ­
ry geniuszowi poozyi Mesyanistycznej (z postaci 
Mickiewicza z krakowskiego pomnika, choć z my­
ślami Krasińskiego) rzucił w twarz słowa: „Poe­
z jo  preczl jesteś tyranem44, a i młodzi i starsi li­
kwidują wychowawcze znaczenie swej poezyi, są­
dząc, że jej siła, dawniej niezbędna do podtrzy­
mania życia w letargioznych zwłokach, jest już 
niepotrzebna dla żywy cli. Na wielkich naszych 
romantyków zaczyna się patrzeć wyłącznie jako 
na wielkich artystów, przestaje się w nich widzieć 
wodzów narodu, królów-duchów44.

W tych kilku zdaniach zamyka się szereg 
sprzeczności. Jeżeli ,4 młodzi i starsi likwidują 
wychowawcze znaczenie swej poezyi44, w takim 
razie należy zlikwidować i wychowawcze znacze­
nie Koranda z Wyzwolenia, tembardziej, że jego 
zamierzony ozyn, jego okrzyk „więzy rwij44 jest 
już niepotrzebny dla „żywych44. Jeżeli zaś zgo­
dzimy się na fakt, że „w  Polsce odrodzonej idzie 
młodzież za Konradem z Wyzwolenia44, w takim

mu wszyscy hołd oddadzą ale dwaj inni, obaj j 
marszałkowie wojska polskiego. Mówią, że na tom 
tle miały powistać pewne dysonanse: poszło po­
dobno o to, komu składać raport: marszałek Pił­
sudski miał żądać, aby ów raport składano nar 
samprzód jemu, gdyż on był obwołany marszał­
kiem Polski wcześniej, aniżeli nastąpiła nominaeya 
na marszałka Polski Focha; z drugiej strony 
wskazywano, że Foch jest i marszałkiem Francy! 
i Polski; ostatecznie wynaleziono wyjście pośre­
dnie: raport odbierze prezydent Rzplitej.

Zajście to, charakterystyczne dła stosunków, 
które do niedawna dominowały nad naszetn ży­
ciem państwowem, przypomina wydarzenie, o kto­
rem ciągle mówią w kołach politycznych i woj­
skowych, a które zdarzyło się jeszcze dawniej, 
przed kilku tygodniami w Krakowie. Tam szło 
znów, kto pierwszy ma złożyć wieniec bohaterom 
z pod Rokitny. Podobno obecny szef sztabu ge­
neralnego domagał się dla siebie pierwszeństwa, 
na co nie chciał się zgodzić adjutant prezydenta 
Rzplitej, wskazując, iż pierwszą w kraju osobi­
stością jest prezydent i dlatego wieniec w jego 
imieniu złożony winien mieć pierwszeństwo przed 
innymi. Ostatecznie na swojem postawił, ale pc- 
powrocie do Warszawy adjutant ów, oczywiście 
oficer, był podobno pociągnięty do odpowiedzial­
ności przez szefa sztabu... za niesubordynacyę. 
Sprawca ponownie oparła się o osobę prezydenta, 
który nie dopuścił do ukarania swego adjutanta. 
Wtedy rozeszły się pogłoski o dymisyi szefa szta­
bu, ale przesilenie zażegnano.

Czy to prawda? O tych faktach wszyscy mó­
wią. A  podobno w każdej bajeczce jest cośkol­
wiek prawdy.

Ciągle same przesilenia! Przesilenie polity­
czne, skarbowe, prasowe, wydawnicze, gospodar­
cze, kinowe, teatralne, magistrackie i tysiączne 
inne. Niekiedy nawet dochodzi się do bankructwa. 
Nie mówimy jut o bankructwie politycznem, któro 
jest cora^ widoczniejsze, ale chcemy podnieść 
bankructwo spółki teatrów stołecznych, która zani­
knęła nasamprzód „Maskę44, potem musiała akto­
rom oddać operetkę, aż wreszcie ostatnio odstą­
piła Schiffmanowi, dyrektorowi Teatru Polskiego, 
Komedyę. Sohiffman w ciągu dwu tygodni przeo­
braził Komedyę do gruntu, stworzył miluchny tea­
trzyk kameralny1 i wziął publiczność przebojem.

Hier. Wierz.

Z obcych szpalt.
Humorystyczny dwugłos „Czasu** 1 „Robotnika" 

w sprawie polskiej większości.

Płacz, krzyk i lament w prasie antywiękezo- 
ściowej —  od „Czasu44 aż do „Robotnika44 —  co-

razie nieaktualną jest teza prof. Sinki, że „i mło­
dzi 'i stansi likwidują wychowawcze znaczenie 
Swej poezyi44. Albo musimy przyznać racyę bytu 
wychowawczej poez.yi w ogólności, albo też, wy- 
Tzuciwszy ją precz, musimy wyrzucić precz i neo- 
romantyzm Wyspiańskiego.

Przed tą smutną konkluzyą broni się prof. 
Sinko twierdzeniem, że „na wielkich naszych ro­
mantyków zaczyna się patrzeć wyłącznie juko na 
wielkich artystów44. Przyjmijmy na' razie tę hipo­
tezę. Ale cóż z tego wyniknie? —  Oto, wiełcy ro­
mantycy, pozbawieni swojej wielkości, ożyli odar­
ci ze swojego narodowego przywództwa i swojego 
królestwa ducha, przestaną być wielkimi romanty­
kami, a zatem i wielkimi artystami, ponieważ ich 
wielkim artyzmem było właśnie trafienie w samo 
sedno romantyzmu, który gnieździ się nie w hi- 
storyach literatury, ale w nawskróś romantycznej, 
ludzkiej naturze. Łudzi się prof. Simko, jeżeli przy­
puszcza, że na oskubanego z piór orła można 
się patrzeć z zachwytem, a jeszcze tragiczniej się 
łudzi, jeżeli przypuszcza, że orle wzloty podzi­
wiać potrafi —  ropucha. I dlatego, jeżeli godzi­
my się na wielki artyzm naszych wielkich ro­
mantyków, to musimy się zgodzić 1 na dwie za­
sady, a mianowicie: na wiecznie żywotną siłę ich 
narodowej poezyi i na wiecznie żyjącą w nas 
zdolność wznoszenia się „nad poziomy44. Wielki 
artyzm, wietrzejący i wielki artyzm nie odczuty 
życiowo zamienia się bowiem w puste i nic nie 
mówiące słowa.

Powodem pomyłek prof. Sinki jest identyfi­
kowanie naszych wielkich romantyków z hasłami, 
w imię których byli dotychczas wygrywani. Dla­
tego też, jego zdaniem, narodowa, Mickiewicz ow-

raz większy. Krakowski organ stańczykowski do  
picro teraz, gdy ma przyjść do władzy rząd pol­
skiej większości — drży ze strachu przed hydią 
radykalizmu. Był rząd lubelski, potem Piłsudski 
z Thuguttem, Moraczewskim, Poniatowskim 
i t. p. —  1 nic, wszystko dla „Czasu48 szło jak 
najlepiej. Ale straszne rzeczy dopiero się zaczną, 
gdy przyjdzie rząd prawicowo-oentrowy!

„Już dzisiaj —  pisze krakowski organ 
czerwonych stańczyków — uzyskał Wirus od 
prawicy daleko idące ustępstwa, bo gotowość 
wywłaszczenia całej (l) większej własności 
wzamlam za związek polityczny...

„Opozycya radykalna wewnątrz klubu lu­
dowców, grożąca co chwila odpadnięciem od 
koalicyi, będzie —  trudno o tern wątpię — 
w ręku posła Witosa nader dogodnem narzę­
dziem dla wymuszania na prawicy, jeśli sio 
prawica będzie chciała utrzymać przy władzy, 
coraz to nowych ustępstw... Trudno przypu­
ścić, aby w tych warunkach p. Witos ido uzy­
skał obsadzenia ludowcem nietylko prezyden­
tury gabinetu, ale i miu. spraw wewu.... Je­
steśmy zdania, że w stosunku do prawicy 
Plastowcy będą wówczas sirCną silniejszą". 
Wręcz przeciwne zmartwienie z rządem więk­

szości polskiej ma znowu warszawski socjalisty­
czny „Robotnik44. W  artykule „Chjena Nr. 2 44 pi­
sze, jakby na przekór „Czasowi44:

„W  tym oszukańczym związku „Chjena** ma 
ogromną przewagę nad „Piastem4*. Dla bar­
dzo wielu przyczyn. Po pierwsze dlatego, że 
w Sejmie jest znacznie silniejszem liczebnie 
stronnictwem od „Piasta44. Powtóre dlatego, 
że w Rządzie nie będzie faktycznie pobierała 
ukartowanej z Witosem „reformy rolnej41, a 
poza Rządem będzie ją zwalczała, oparta o ob­
szarników44.
W dalszym ciągu „Robotnik4* wylicza jeszcze 

cały szereg innych przyczyn, dla których „Piast44 
ma być tak pognębiony przez „Chjenę44 i docho­
dzi do następującej konkluzyi:

„Cała ta umowa oznacza poprosfu całko­
wite przejęcie przez p. Witosa ogólnego pro­
gramu „Chjeny**. P. Witos tak daleko poszedł 
w kaipitulacyi przed „Chjeną44, że zobowiązał 
się spełnić jej dawne marzenie — usunąć z  woj­
ska znienawidzonych przez „Chjenę44 ludzi!4* 
No więc ostatecznie, kto ma racyę? Czy 

„Czas44, dostający gęsiej skórki na myśl o „pia­
st owo-® z oławskich rządach polskiej większości44, 
czy też „Robotnik44, który przerażony widzi już, 
jak

„chjena wytęży wsaystkie swoje siły, aby — 
wzorem Mussoliniego —  ulegalizow&ć swój 
„faszyzm44 i utorować drogę najczarniejsze! 
reakcyi**.

ska poezya zrobiła swojo i zasługuje na wygna­
nie. Zakładam protest. Zrobiła swoje tylko do­
tychczasowa egzegeza. Jeżeli rzucimy okiem na 
koncepcyę Mesyasza w szóstym wieku przed 
Chrystusem i porównamy ją z koncepcyą dzisiej­
szą, to zrozumiemy, że niesłychana ewolucya for­
my nie wpływa w niczem na immanentyzm treści. 
Taksamo będzie z Mickiewiczem. Dopóki będzie­
my ludźmi i Polakami, dopóty będzie nam po­
trzebny. Inaczej jak był potrzebny nam i ojcom 
naszym, ale będzie! Bo każdy Polak i człowiek 
Odczuje w nim nad polaka i nad człowieka, a każdy 
poeta poetę nad poetami. Będzie więc zawszó 
uczył nas gorącej miłości Ojczyzny i prawdziwego 
piękna. Gdybyśmy natomiast uznali za słuszne 
twierdzenie prof. Sinki, że Konradyzm niewol­
ników jest wyzwoleńcom niepotrzebny, to musie­
libyśmy uznać za słuszne i twierdzenie, że Hamlc-t 
jest niepotrzebny ludziom, którzy mają poczciwe 
matki, a Hektor dekującym się pałkarzom,

Nie Mickiewicz się przeżył, ale przeżyli się je­
go dotychczasowi tlumaezo, a nowi jeszcze nic do­
szli do głosu. Niech prof. Sinko zechce wziąć pod 
uwagę, że i Konrad z „Wyzwolenia44 jest wyłą­
cznie tragicznym poetą, który, wygnawszy precz 
poezyę, stoi nie tylko z pustemi rękami, ale
i rozdartean sercem. W takim stanie czeka na 
otwarcie wrót Wawelskich, ażeby krzyknąć: „Wię­
zy rwij44. A  potem? — Potem —  odpowiada prof. 
Sinko —  zwTóci się do „życia samego w sobie44. 
Co znaczy „życie samo w sobie44, na to pytanie 
nawet Kant nie znalazłby odpowiedzi. Jeżeli ma 
oznaczać jedzenie, picie, spanie i rozmnażanie się, 
to może trochę za mało.

K. H. Rostworowski.
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Ktoś tu musiał napisać głupstwo, a najpewniej 
oba pisma, zarówno „Czas44, jak i „Robotnik41 — 
zgodne w swej niepohamowanej ‘nienawiści do rzą­
dów polskiej większości. Łączyć się i jednoczyć 
nr Polsce mają, tylko żydzi z Niemcami, Ukraiń­
cami, Białorusinami, ałe Polakom od tego —  
wara! Oni muszą być zawsze —  rozdarci, podzie­
leni na dziesiątki partyjek , aby „blok mniejszości 
narodowych44 mógł rządzić Polską. Ale tego prze­
cież te pisma wyraźnie nie mogą napisać, więc 
każde po swojemu usiłuje tumanić swych czytel­
ników. Chm.

Ku czci śji. ks. prałata Butkiewicza.
Kiedy wieść o potwornej zbrodni dokonanej 

przez sowiety na ś. p. Ks. Prał. Butkiewiczu ro­
zeszła się po kraju, powstała samorzutnie myśl 
trwałego uczczenia ofiary potwora bolszewickiego. 
Akademia urządzona w Warszawie 15 b. m. wy. 
loniła projekt utworzenia na katolickim uniwersy­
tecie w Lublinie sali im. ks. Butkiewicza. Projekt 
ten spotkał się z ogólnera uznaniem. Wszak najle­
pszą formą czci zamordowanego kapłana-obywa 
tela będzie utwierdzenie tych wartości w społe­
czeństwie. za które on oddał życie. Będzie to 
także i poparciem wielkiego dzieła, naukowej pla­
cówki katolicyzmu. Wyczuwając usposobienie 
przyjazne naszych czytelników dla tej myśli — 
otwieramy na łamach naszego pisma listę składak 
na powyższy cel, które prosimy nadsyłać pod 
adresem Administracyi naszego pisma.

„Kuryer Polski” douosL
Od pewnego czasu biuletyny Polskiej Agencyi 

Telegraficznej, dotyczące urzędowych ogłoszeń 
władz centralnych w Warszawie, noszą na sobie 
nieodzowną markę: .„Kuryer Polski44 donosi...4*

Oficyalne rozporządzenia rządu ogłasza zatem 
nie urzędowa ageneya telegraficzna, lecz prywa­
tny dziennik warszawski, który widocznie wcze­
śniej jest informowany o zarządzeniach władz, niż 
urzędowe biuro telegraficzne (!). Nasuwa się py­
tanie, od czego w takim razie jest to biuro, bo 
albo rząd uważa je za zbyteczne, to w takim wy­
padku niepotrzebnie opłaca funkcyonujących w 
niem urzędników, albo też jest ono powołane w. 
pierwszym rzędzie do ogłaszania urzędowych ko* 
munikatów, w którym to wypadku posługiwani o 
się przez rząd „Kuryerem44 odpaść musi.

Sprawy miejskie.
Linia tramwajowa Kraków—Katowice.

Wczoraj wieczór odbyła się w magistracie kra­
kowskim konfereneya w sprawie poprowadzenia 
linii tramwajowej z Krakowa do Katowic. W  kon-. 
ferencyi wzięli udział delegaci ■ Izby handlowej, 
Rady miasta Krakowa, starostw: krakowskiego, 
chrzanowskiego, oświęcimskiego i katowickiego, 
oraz reprezentanci wielkich firm przemysłowych 
z Jaworzna, Sierszy, Trzebini, Szczakowej i My­
słowic. Członkowie konferencyi uznali zgodnie 
konieczność szybkiego zrealizowania projektu po­
łączenia Krakowa z Katowicami koleją elektry­
czną i upoważnili Prezydyum miasta do podjęcia 
pierwszych kroków w kierunku przygotowania 
Szczegółowych planów generalnych i finansowych. 
Wielcy przemysłowcy oświadczyli gotowość przyj­
ścia z pomocą zarówno finansową, jak i w ma 
; ery ale budowlanym. Ze względu na to, że nie 
jest spodziewane uzyskanie od rządu znaczniej­
szych kredytów, powstanie spółka akcyjna, która 
zajmie się w niedalekiej przyszłości budową linii.

Genniki restauratorów i kawiarzy,
jak de w Prezydyum miasta informujemy, bę­
dą rozpatrywane na poniedzialkowem posiedzeniu 
miejskiej Komisji cennikowej. Wydział III B. Ma­
gistratu otrzymał polecenie wyznaczenia maksy­
malnych cen na najgłówniejsze potrawy i napoje.

Rozdział cukru.
Miejskie biuro aprowizacyjne rozdzieliło kilka 

wagonów cukru między instytucye i zakłady do­
broczynne, kilka zaś wagonów cukru przeznaczo­
no do rozsprzedaży między ludność po sklepach 
miejskich. Dalsze transporty z kontyngentu kwie­
tniowego spodziewane są w najbliższych dniach.

Ceny na targu niezmienione.
Wczorajszy taig obfitował w nabiał i jarzy­

ny. Ceny byty następujące: litr mleka zbieranego, 
1200— 1400 Mkp., niezbioranego 1800—2000 Mkp, 
śmietany słodkiej 2&00—2800 Mkp, kwaśnej 
3000—3800 Mkp, 1 kg mada 27—30.000 Mkp, 
sera 6—7500 Mkp, jaja po 320—350 Mkp za sztu­
kę. Drób: kura 18—40.000 Mkp, kurczęta 20—
35.000 Mkp. za parę, kogut 15—25.000 Mkp. gęś 
30—60,000 Mkp, indyk 80— 100.000 Mkp, indy­
czka 40—60.000 Mkp. Ryby: 1 kg karpia 27—
28.000, szczupaka 27—28.000 Mkp, lina 16—
18.000 Mkp., brzanki 26—27.000 Mkp.

Niszczenie plant.
Magistrat przypomina przepisy, zakazujące 

uszkadzania plant. W szczególności zakazane jest 
niszczenie ogrodzeń, deptanie trawników, łamanie 
krzewów, zrywanie kwiatów, puszczanie wolno 
psów,, które należy prowadzić na smyczy. Przekra­
czający te przepisy będą pociągani do surowej od­
powiedzialności karnej. '

K R O N I K A .
Kraków*, 28 kwietnia.

UROCZYSTOŚCI W DNIU 3-GO MAJA. Na
wezorajsżem posiedzeniu zadecydowano, że nabo­
żeństwo odbędzie się na Błoniach o godz. 10 rano, 
a nie, jak pierwotnie podano, na Wawelu, ze 
zwględu na przedsięwzięte tamże roboty. Po na­
bożeństwie, ruszy pochód ulicami: Wolską, Stra­
szewskiego, Dunajewskiego, Szczepańską pod po- 
nmik Mickiewicza, gdzie, po przemówieniu, roz­
wiąże się.

BUDOWA SKLEPÓW NA ROGU UL. DŁU­
GIEJ I  SŁOWIAŃSKIEJ. W  pierwszych dniach 
maga ma się rozpocząć budowa dziewięciu skle­
pów na narożniku ul. Długiej i pi. Słowiańskiego. 
Wobec braku lokalów, powita zapewne z radością 
polski handel ten plan, który oby jak najrychlej, 
zdołał urzeczywistnić zarząd Zakładu im. ks. Sie-
mgsTilri,

LEKTORAT JĘZYKA WĘGIERSKIEGO NA 
UNIW. JAGIELLOŃSKIM. Wszechnica Jagielloń­
ska zyskała w tym roku lektorat języka węgier­
skiego. Na stanowisko to powołano Dr Juliusza 
Kapjija, który w dniu wczorajszym miał w Uni- 
wersyl ecie .swój inauguracyjny wykład. Prele­
gent poruszył dwa zasadnicze motywy: wpływy 
wzajemne Polski i Węgier na polu ekonomii, prze­
mysłu, handlu, wojskowości, nauki, sztuki i lite­
ratury, oraz zary3 dziejów narodu węgierskiego 
i charakterystyka jego mowy. licznie zebrane 
audytooyum przyjęło nowego lektora serdeczną 
owacyą. Po wykładzie inauguracyjnym, odbyła się 
pierwsza godzina lekcyi przy udziale kilkudzie­
sięciu uczniów.

ZARZĄD „DOMTJ PRACY’* SIÓSTR MIŁO­
SIERDZIA (uL Piekarska 8) składa stokrotne 
Bóg zapłać za łaskawe zajęcie się zbiórką w dniu 
22 b. m., mianowicie: hr. Władysławowej Mycdel- 
skiej jako prezesowej, Paniom komitetowym, 
wszystkim Paniom, biorącym udział, także całej 
ofiarnej publiczności, która zawsze pamięta o sie­
rotach i ubogich. Zbiórka przyniosła 6 milionów 
96 tysięcy marek.

Z DziAŁALNOŚCI HODUROWCÓW. Zawitał 
do Polski t. zw. biskup Hodur. W  ubiegłą nie­
dzielę odbył swój ingres do dębnickiej rezydencyi. 
Uroczystość sama wypadła dość skromnie; ścią­
gnięto z całej Polski ledwie 200 ludzi, oczywiście 
na koszt sekty! Nie dopisało około 3 tys. zapro­
szonych. Po ingresie, hojny „biskup” zaprosił obe­
cnych na obiad do pewnej restauracyi krakow­
skiej. Dwieście osób zasiedło do stołu, chwaląc 
sobie w tych ciężkich czasach fundatora! Był mię­
dzy nimi i p. Stapiński, który płynie teraz pod 
flagą koaurowskiego „Kościoła’4.

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. W  cią­
gu ostatnich miesięcy włamano się trzykrotnie do 
zamkniętego sklepu masaskiego Felusia przy ul. 
Starowiślnej 23. Sprawcy za każdym razem wybi­
jali otwór w murze od strony sąsiedniego ogrodu. 
Ubiegłej nocy połicya ujęła na gorącym uczynku 
sprawców tych włamań; są to: Józef Kolba (lat
23), Wład. Dudek (lat 24) i Józef Taubman (Jat
24) — wszyscy woęskowi.

Z Polski i ze świata.
BRYLANTOWE GODY WŁADYSŁAWA MI­

CKIEWICZA. Prof. Ujejski z Warszawy i prof. Pi­
goń z Wilna zwracają uwagę w „Rzeczypospoli­
tej4’, że dnia 23 maja b. r. Władysław Mickiewicz 
i żona jego Marya, córka filomaty Malewskiego, 
obchodzić będą 60-tecie swych zaślubin i że saw>

łeczeństwo powinno godnie uczcić tę uroczystość^ 
przy udziale przedstawicieli rządu. Wprawdzie —• 
powiadają profesorowie —  ktoś miał myśl, żeby 
do Krakowa państwa Mickiewiczów zaprosić, żeby 
tam biskup krakowski na Wawelu, u trumny ich 
Ojca, obrządek zaślubin uroczyście, jako zwyczaj 
jest, odnowił. Lękają się jednak, że byłoby to dla 
mocno podupadłego zdrowia pani Mickiewiczowej 
zbyt ryzykowne. Dlatego można poprzestać na 
Paijżu, jak to było przed laty 10-cIu na złotem 
weselu pp. Mickiewiczów, byle cała Polska okaza­
ła, że bierze w tym obchodzie serdeczny udział.

LISTA SZABESGOJÓW WIELICKICH. Otrzy-
mujemy następująco pismo: Słynne głosowanie
niektórych druhów „Sokola” wielickiego na Wal- 
nem zgromadzeniu 14 b. m. przeciw. wnioskowi, 
„aby żydów do Sokoła nie przyjmować4’, tudzież 
notatka „Głosu Narodu4* w tej sprawie wywołały 
w mieście zrozumiałe poruszenie. Piinie poszuki­
wano odnośnego numeru „Głosu Narodu” , a na> 
wet z tego powodu dały się słyszeć głosy oburze­
nia na zarząd Czytelni ludowej, do której należą 
ludzie różnych zapatrywań politycznych, że niema 
tam tego dziennika, bo pepejsowcy wprowadzili 
na jego miejsce zgrzybiały „Czas’4... Boi się 
P. P. S. w Wieliczce słowa prawdy, choćby o ży­
dach —  i dlatego wprowadza po czytelniach bez-, 
partyjnych, ale zostających pod ich wpływem 
(czytaj terrorem)), oprócz pism lewicowych, różne 
filosemickie „Czasy44, byle tylko nie było tam 
pism narodowych. Narodowo myślący członkowie 
„Czytelni Ludowej”  domagają się kategorycznie 
zaprenumerowania „Głosu Narodu4’ natychmiast, 
w przeciwnym razie wyciągną z tego odpowiedni© 
konsekweneye.

A  teraz, wracając do sprawy znanego wniosku, 
na ogólne życzenie podajemy nazwiska „dnlhówi 
wielickich” , głosujących za przyjmowaniem żyd- 
ków do Sokoła: 1) Dr Biorczyński, praktykant
adwokacki, b. legionista, 2) pref. Korpał, z ginm. 
reał., dotychczasowy wiceprezes Sokoła, 3) p. Za­
jąc, nauczyciel szkoły powszechnej, 4) p. Ńigriu 
i 5) p. Sławiński, pod urzędnicy salinami, 6) p. Ma­
ciej ozy k, kupiec, filosemita* 7) p. Dudek Ludwik, 
krawiec, 8) p. Gaczoł Włodz., kierownik Skłaniey 
Kółek roln., 9) p. Widomski Franciszek, robotnik 
salin, 10) p. Wymiadałek Stan., malarz pokojowy.

Nazwisk jeszcze trzech druhów najmłodszych 
nie zamieszczamy,' ponieważ tłumaczą się, że uczy­
nili to z nieś wiadomości... Pruii-cbywateL

ZWYCIĘSTWO TEATRU NAD KINEM. Ze
Starego Sącza piszą do nas: Słyszy się powszech­
nie narzekania, że w miastach stołecznych kina 
zabijają teatr, produkeye filmowe ograniczyły; 
frekwencyę teatralną, a nawet twórczość dramaty­
czną. U nas, w Starym Sączu, odwrotnie: teatr 
zabił kino... Po usunięciu z gmachu i sali „Sokoła44 
przez zarząd tegoż, za wpływem miejscowego du­
chowieństwa, kina, jako demoralizującego mło­
dzież, odbywają się tam często przedstawienia 
teatralne, odgrywane przez różne zespoły ama­
torskie, tak miejscowe, jak czasami i przyjezdne, 
z Nowego Sącza, pod różnemu reżyseryami. Z tych 
najiucliiiwszą działalność rozwija prof. semiii. 
naucz., p. Bojarski, który niedawno wystawił 
„Ciepłą wdówkę” Bałuckiego, a potem wraz 
z prof. semiin. p. Wagnerem „Pana Gełdhaba4’, te­
go oetaniego siłami kandydatów seminaryjnych, 
na dochód ich „Bratniej Pomocy44. Fredro w SK 
Sączu i to w stylowych kos ty urnach i sceueryi. 
Sztuka „na czasie” wobec mnóstwa „nuworiszów’4 
odegrana została gładko. Przedstawienie poprze­
dził koncert dzielnego chóru kandydatów i wy­
bornej orkiestry seminaryjnej pod wytrawną i pra­
cowitą batutą prof. Szybiaka. W dniach ostatnich 
wystawił znów prof. Bojarski własną sztukę p. t. 
„Nieśmiały konkurent44. Bezpretensyonałma ta 
dwuaktówka, pełna komicznych sytuacyi, nie po­
wstydziłaby się i scen stołecznych, szczególnie 
zaś pożądany materyał stanowić może dla teatrzy­
ków amatorskich.

KŁAMSTWO NIEMIECKIE O CHORZOWIE.
Wobec pogłosek, krążących w prasie niemieckiej, 
jakoby państwowa fabryka Związków azotowych 
w Chorzowie wydalała ze służby wyłącznie robo 
tników, mieszkających na Śląsku Opolskim, przed­
stawiciel Aj. wsch. w Katowicach otrzyma4 ze 
źródła urzędowego następujące szczegóły: Stwier­
dzono oficyalnie. że w ostatnich czasach fabryka 
Chorzowska zwolniła 711 robotników, a mianowi­
cie: 586 osób z terenu polskiego, a tylko 125 z te­
renu niemieckiego, przyczem 50 osób z niemie­
ckiej części G. Śląska już przedtem opuściło służbę 
na własne żądanie. W  ten sposób okazuje się, 
że pogłoski wyżej podane były mylne, bo na 711
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łs siti>l o ty cli robotników jedynie 75 pochodziło z  nie­
mieckiej cze-śei Górnego Śląska.

KONTRTORPEDOWIEC ANG. W  PORCIE 
GDAŃSKIM. Dzisiaj lub jutro spodziewane jest 
przybycie do partu gdańskiego konirtorpedowca 
angielskiego „Vendetta“ , który weźmie prawdo­
podobnie także udział w uroczystościach z okazyi 
przybycia prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
Wojciechowskiego, w dniu 29 b. ra. do Gdyni.

DNI ŚWIĄTECZNE W  NIEMCZECH. Rząd 
niemiecki złożył w Reichstagu projekt ustawy 
o dniach świątecznych. Jako święto narodowe 
uznany jest dzień 11 sierpnia. Jako dzień dla ucz­
czenia poległych na wojnie ustalono 6-tą niedzielę 
przed Wielkanocą. Urzędowo uznane święta są: 
Nowy R-ok, Wielkanoc, Wniebowzięcie, Zielone 
Święta, Boże Narodzenie, Boże Ciało, Wielki Pią­
tek i Dzień Zaduszny. Święta nierełigijne muszą 
otrzymać potwierdzenie ustawowe, zastrzeżenie to 
nie tyczy się 1 maja.

DROŻYZNA W  LETNISKACH AUSTRYA- 
CKICH. Pisma wiedeńskie donoszą, że parlament 
austryacki zamierza wdrożyć akcyę przeciw li­
chwie .mieszkaniowej w miejscowościach kąpielo­
wych w Austryi, gdyż ceny mieszkań dochodzą 
tam do 20 milionów koron. Austrya boi się, że 
nietylko mieszkańcy miast austiyackkh, lecz także 
turyści zagraniczni, nawet z krajów o wysokiej 
walucie, zaczną bojkotować te letniska. Niewiado­
mo jeszcze, jakich środków użyją władze austrya- 
ekie i czy będą one skuteczne, bądź eo bądź 
wartoby, żeby i u nas pomyślano o akeyi, zmie­
rzającej do ukrócenia zd&iersfcwa po letniskach 
naszych.

ŚLUB KSIĘCIA YORKU. Z Londynu donoszą: 
W  katedrze Westminsterskiej odbył się onegdaj 
ślug AlbeTta ks. Yorku z lady Elisabeth Bowes 
Lyon. W  związku z tern król nadał pannie młodej 
tytuł książęcy.

Zawiadomienia i komunikaty.
DZISIAJ W YKŁAD DRA MELANII GRAF- 

CŹYNSKIEJ w Collegium wykładów nauk. (Ry­
nek gi. 39) o Brahmsie.

ILONA KURZ, znakomita pianistka, wystąpi 
jutro, w niedzielę 29 b. m., o godz. 8 wieczorem 
w Starym Teatrze.

WALNE ZGROMADZENIE ZW. WOJ EW. 
URZĘDNIKÓW odbędzie się dnia 6 maja o godz. 
10 rano w gmachu województwa,.

NAUCZYCIELE GIMNASTYKI I SPORTÓW 
absolwenci państw, kursów wychów, fiz. z lat 
1921— 3 otrzymają posady jako instruktorzy wy­
chowania fizycznego w obozach przysposobienia 
wojskowego dla młodzieży. Czas trwania kursu 
od 1 łipca do 20 sierpnia — wynagrodzenie za 

'4-godzinne zajęcie dzienne: milion marek i wyży­
wienie w naturze. Oferty składać do oddziału 111 
Szt. gen.. AL Szucha, Nr. 23, do d. 1 czerwca b. r.

Komunikaty Chrzęść. DemokracyL
STOWARZYSZENIE WZAJEMNEJ POMOCY 

SŁUŻBY KATOLICKIEJ w Krakowie urządza 
w niedzielę 29 b, m. o godz. 8 po poł., przy uL 
Potockiego 1. 11, walne zgromadzenie ze sprawo­
zdaniem z działalności rocznej i wyborami nowego 
zaizadu.

ZEBRANIE DELEGATÓW. KÓŁ Związków 
zawodowych i Stowarzyszeń kulturalno-oświato* 
wych, celem omówienia udziału w powitaniu mar­
szałka Focha w dniu 12 maja w Krakowie, od­
będzie się dziś (sobota) o godz. 7 wieczorem przy 
ul. Potockiego 1. 11.

KOMITET PAŃ, celem przygotowania loteryi 
fantowej na dochód „Chrześcijańskiej Biblioteki 
Związkowej” , odbędzie posiedzenie dziś (sobota) 
o godz. 7 wieczorem w Domu Związkowym przy 
ul. Potockiego 1. 11.

WIEC RODZICIELSKI urządza w niedzielę 29 
b. ir. o godz. 5.30 po poł. IX Koto w Domu Soda- 
licyi Mariańskiej na Nowej Wsi.

ZEBRANIE X KOŁA NA KROWODRZY od­
będzie się w niedzielę 29 b. m. w lokalu garażu 
p. Nytki przy ul. Wrocławskiej, ze sprawozdaniem 
poselskiem p. Mianowskiego.

Wiadomości kościelne.
UROCZYSTA NOWENNA KU CZCI ŚW. 

STANISŁAWA Biskupa-Męczennika, w Katedrze 
ua Wawelu rozpoczyna się w niedzielę 29 b. m. 
Rano o godz. 8 Msza św. przed trumną św. Stani­
sława, a o godz. 6. wieczorem wystawienie Najśw. 
Sakramentu, Litania i modlitwy do św. Stanisła- 
ra, oraz kazanie 5 błogosławieństwo Najśw. £ar 
kramentem. Kazanie wstępne w pierwszy dzień

Nowenny, t. j. 29 b. m., wygłosi ks. Biskup Nowak. 
W następne dnie Mszą św. o godz. 7 rano, zaś 
nabożeństwo popołudniowe z kazaniem w każdy 
dzień o godz. 6. W czasie Nowenny śpiewać bę­
dą, chór krakowskich kleryków zakonnych.

’ MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę dnia 29 
b. m, w kościele św. Piotra podczas Mszy św. 
o godz. 12 p. M. Mściwojewska (śpiew) i Dr A  
Herman (skrzypce) wykonają szereg utworów re­
ligijnych, Przy organach p. A. Wierzbicki.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 4582-gą 

uczenice wyższ. gimnazyum im. KróL Jadwigi 
w Pabjanicach; 4583 pamięci Edmunda,, Józefy 
i Adolfiny Gaertnerów; 4584 pamięci Bronisława 
Śliwińskiego, właściciela dóbr Kossodco =— żona 
i dzieci; 4585lgnacostwo Moessrowie; 4586 z oka­
zy! imienin W-ojjdecha Ziółkowskiego praco­
wnicy cemtr. warszt. gł. P. K. P. w Tarnowie; 
4587 pamięci Dr Aleksandra Rybczyńskiego i córki 
tegoż, Teofili Rybczyńskiej; 4588 pamięci rodzi­
ny Bogumiłów Gebhardtów; 4589 pamięci Andrze­
ja Ragusłriego; 4590— 4591 generał Henry 
Le Rond et Madame Le Rand; 4592 pamięci 
Frajnciszka Skoczylasa z  Bochni —  rodzina.

Z teatrów krakowskich
„ZMARTWYCHWSTANIE" K. H. ROSTWO­

ROWSKIEGO stało się sukcesem tej części sezo­
nu, gromadząc aa kaźdem swem powtórzeniu tłu­
my widzów, entuzjastycznie oklaskujących wy­
konawców, z pp. Nowakowskim i Sosnowskim na 
czele.

Do Dyrekcyi teatru zwróciło się Tow. Teatru Pol­
skiego w Bielsku o pokazanie publiczności kreso­
wej fragmentu „Zmartwychwstania”  i w tym celu 
wyjeżdżają nasi artyści dnia S maja do Bielska, 
celem odegrania tam na uroczystym wieczorze 
aktu IY  w dekoracyach, specjalnie na ten cel zro­
bionych przez p. Nagibora.

EWA BANDROWSKA, po odniesionym nie­
zwykłym sukcesie w „Traviacie” , -wystąpi gościn- 
nio dziś, w sobotę, w partyi Mimi w „Cyganeryi” . 
Ponadto udało się dyrekcyi uprosić znakomitą so­
pranistkę scen zagranicznych, Ewę Bandrowską, 
by wystąpiła raz jeszcze w niedzielę 29 b. m. wie­
czorem w ,„Tęaviaeie” . Niedzeine popołudniowe 
przedstawienie wypełni „Dookoła miłości” z  wy­
stępem N. Nadiożdiny.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Sobota: „Zmartwychwstanie” .
Niedziela: Po południu „Czupurek” , wieczorem 

,, Zm artwy o h wstanie” .
Foniedziałek: ..Zmartwychwstanie” .
Wtorek* O godz. 6 wieez. „Zmartwychwstanie” .

Repertuar Opery i Operetld.
Sobota: „Cyganerya” . (Występ E. Baadrow

i sklej).
Niedziela: Po południu „Dookoła tniłoś/ci”

(występ N. Nadieżdkiy), wieczorem „Tra-Tiata” 
(występ Ewy Bandrowskiej).

Od adm inistracji!
P. T. Upraszamy Szanownych Prenu­

meratorów o rychłe nadesłanie prenume­
raty za miesiąc Maj, celem uniknięcia 
przerwy w  wysyłce dziennika.

s. *f* P.

DR. JOZEF TEODOR z SUCHYCH KOWNAT
K O W N A C K I

emer, lekarz powiatowy, honorowy obywatel m. 
Krakowa, członek Tow. historycz, i literackiego,

przeżywszy lat '73, po długićh cierpieniach, opar 
trzony św. Sakramentami, zmarł dnia 23 kwietnia 

1923 roku.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej od­

będzie się w sobotę dnia 28 b. m. o godzinie 4 
po poł., wprost do .grobu rodzinnego —  na który 
to smutny obrzęd stroskane dzieci zapraszają Kre­
wnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odprawione zostanie w poniedziałek dnia 80 b. m. 
o g o ó jl 10*30 rasko w kościele OO. Kaaueyaów, k

Kronika m uzyczna.
Ewa Bandrowska.

W szeregu debiutantek bieżącego sezonu iri 
scenie Opery miejskiej przy ul. Rajskiej wystąpiła 
onegdaj primadonna Opery lwowskiej, Ewa Ban- 
drowska. Krakowiankę rodem z radością witamy 
w naszych murach jako dojrzałą artystkę, czara- 
jącą wdziękiem postaci i urokiem metalicznego 
głosu. Jej technika głosowa oscyluje między świe- 

jradyoy* P* Bandrowskiego, tenora europej­
skiej sławy, po którym przyjęła młoda artystką
niezwykłą muzykalność i werwę sceniczną r *
a szkołą Zboińskiej-Ruszkowskiej, której wpływ 
zaznacza się w sposobie muzycznej inteipretacyi. 
Sam organ głosowy, niezwykle piękny, potężny 
i donośny jak dzwon (scena sekstetu z UL aktu), 
a zarazem miękki i pieściwy, o barwie wiolon- 
cellowej w dolnych rejestrach, a arebrzystości w 
górnych, łączy się z wybitnym talentem sceni­
cznym, który każe widzieć w p. Bandrowskiej 
znakomitą aktorkę-śpiewaczkę. Grę jej cechuje 
przedewazystkiam żywiołowość, młodość, roz­
mach. Jej Traviata w U. i Ul. akcie była niezró- 
wnaną. Scena śmierd wypadła mniej korzystnie, 
wobec niedawno przebrzmiałego echa, jakie zosta­
wiła Stanisława Korwin Szymanowska. Gdy Ban­
drowska gra genialną intuicją, to Szymanowska 
łączy z tem pogłębienie psychologiczne momentu 
i podporządkowanie mu walorów, wokalnych. 
E. Bandrowska czaruje wyglądem, a Stan. Szyma­
nowska starowłoską kulturą głosową i prawdą 
muzycznego wyrazu. U p. Band rawski ej Diedoma- 
ga dykeya tak dalece, źe przy polskiem libreccb 
nic się nie zrozumie; jest to błąd do naprawienia, 
jak również pewnego rodzaju niewytrzymałość od­
dechu, która nie pozwała artystce władnąć gło­
sem w czwartym akcie z tą samą finezyą w pia­
nach, co w poprzednich. Z zaciekawieniem śledzić 
będziemy dalsze kreacye, jak zapowiedziane: Mimi 
i Tosca. Dr Melania Grafczyóska.

Rozpaczliwa walka o słowa.
Ostatnia deska ratunku p. Haeckera.

Artykuły „Naprzodu” odnośnie do sprawy gen. 
Hallera prześcigają się w. kłamstwach. W osta­
tnim numerze p. Haecker cytując oświadczenie 
złożone w sądzie przez swego kolegę odpowie­
dzialnego, Czerwieńca, interpretuje osnowę tego 
oświadczenia tendencyjnie fałszywie dla zbałamu­
cenia opinii. P. Haecker uzupełnia podane przez 
nas wczoraj zeznania p. Czerwieńca następujące: 

„Obwiniony St. Czerwieniec na wypadek od­
rzucenia niniejszego wniosku (tj. o przekazanie 
sprawy sądowi powiatowemu —  przyp. Red.), za­
strzega sobie wprowadzenie dowodów mu przysłu­
gujących, a treści inkrymlnownanej dotyczących w 
toku śledztwa” . Analizując to oświadczenie, p. 
Haecker wyrażenie dowód wiąże z „dowodem 
prawdy” na oszczerstwa swego dziennika wzglę­
dem gen. Hallera i konkluduje, że p. Czerwieniec 
nie ucieka przed odpowrledzialnością.

Co za naiwne i obliczone na bczkrytycyzm 
czytelników wyw.ody p. Haeckera! Po pierwsze 
p. Czerwieniec przyznając się w pierwszej czośd 
swego oświadczenia w. sądzie do przeoczenia i za­
niedbania uwagi „przy zastosowaniu której arty­
kuły inkryminowane nie byłyby wydrukowane”, 
nie może w. logicznej konsekwencji powoływać się 
na dowody prawdy, gdyby je bowiem posiadał, 
ni© prosiłby o umorzenie sprawy w sądzie kar­
nym. Powtóre dowody, na które p. Czerwiem oe 
się powołuje, a które p. Haecker złośliwie odnosi 
do dowodu prawdy, mają odniesienie do podarcia 
twierdzenia p. Czerwieńca. że zachodzi tu wypi- 
dek zaniedbania.

Jeśli p. Czerwieniec chce prowadzić dosvód 
prawdy, to niech wy raźnio z tera oświadczeniem 
wystąpi, a wówczas proces toczyć się będzie przed 
sądem przysięgłych.
f i

„Bo tak się w Polsce, tej najtragiczniejszej 
Z narodów, każda dyskusja przecina 
Choćby o rzeczy z ważnych najważniejszej, 
Choćby o siłę szło, co s p r a w ę  wszczyna, 
Dowcipność lada, często bardzo krucha, 
Skrępowanego prawdy Ugolina 
Druzgoce” .

C, Norwid,
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O statnie w iadom ości.
Obrady sejmowe.

Warszawa. (PAT). Na dzisiejezem posiedzeniu 
Sejmu po odesłaniu różnych interpelaeyi do ko­
misy i, marszałek zawiadomił o zginie posła Woj­
ciecha Wojciechowskiego. Izba uczciła jego pa­
mięć przez powstanie. Przystąpiono do sprawo­
zdania komisji o poprawkach, zgłoszonych ptzez 
Senat do projektu ustawy o Trybunale stanu. 
Marszałek zawiadomił, że zapowiedziany na dziś 
wybór ośmiu członków tego Trybunału nie może 
się odbyć, gdy sprawa nie została dostatecznie 
przygotowana, W głosowaniu zmiany Senatu je­
dnomyślnie odrzucono. Odrzucono również zmia- 
cę tytułu ustawy i skreślenie tytułu do rozdziału 
ustawy według redakcyi Sejmu. Inne zmiany przy­
jęto lub odrzucono wedle wniosków komisy!

Następnie pas. Seyda referował wniosek komi­
sy! regulaminowej o wydanie p°sła k9. Okonia. 
Większość komisyi proponuje wydanie.

P-03. Brodacki referował wniosek komisyi 
o niewydanie posła Patka Wniosek komisyi przy- 
jęto. •

-Pos. Brodacki referował dalej sprawę wydania 
posła Łuckietwicza, którego wydania- domaga się 
sąd łucki za zbrodnię podjudzania do gwałtu.

Wniosek o wydanie pos. Łuckiewlcza przyjęto 
176 głosami przeciw 74.

Pos. Langier (jako referent komisyi oświato­
wej) przedstawił wniosek Wyzwolenia w sprawie 
wydania przez Ministerstwo W. R. i O, P. pism 
Mickiewicza. Komisy a oświatowa wnosi: Sejm 
wzywa rząd do wydania dzieł Mickiewicza, powie­
rzając to drogą konkursu instytucji naukowej, 
albo firmie wydawniczej, które pod kierownictwem 
komittu redakcyjnego, utworzonego przy Mini­
sterstwie W. R. i O. P., udostępnią dzieła wie­
szcza narodu najszerszym warstwom, a zwłaszcza 
nauczycielstwu. Rezolucyę powyższą przyjęto.

Pos. Hrucki (klub ukr.) odczytał uchwaloną 
przez komisyę oświatowy rezolucyę, wzywającą 
rząd do przedłożenia ustawy o zakładaniu i utrzy­

mywaniu szkół narodowościowych, powołania do 
pracy w szkołach ukwalifiko wanych odpowiednio 
bezrobotnych nauczycieli narodowości ukraińskiej. 
Rezolucyę komisyi przyjęto.

Pa?. Gross (Klub katol.-lud.) przemawiał w 
oprawie wniosku o udzielenie przez rząd zaliczek 
zarządom szkolnym miejscowym na wydatki bie­
żące, w szczególności na opał dla szkoły.

Pos. Putek wnosi rezolucyę wzywającą rząd do 
wykonania ustawy o połączeniu obszarów dwor­
skich z gminami w Małopolsce wschodniej i do 
uchylenia ustawy o patronatach szkolnych w by­
łym zaborze pruskim. Izba rezolucje te przyjęła

Pos. Helman motywował nagłość swego wnio­
sku w, sprawie przyjścia z pomocą ludności mało­
rolnej w pasie byłego frontu na ziemiach wscho­
dnich. Izba nagłość wniosku uchwaliła.

Po odesłaniu wniosku do komisyi marszałek 
oświadcza, że następne posiedzenie odbędzie się 
dnia 14 maja o godz. 4 po południu. Na porządku 
dziennym, miedzy innemi, pierwsze czytani^ preli­
minarza budżetowego. )

Róźae wiadd!t§®śd.
Nowy York. P. A. T. W  największym amery­

kańskim uniwersytecie Columbia w Nowym Yor­
ku odbyła się uroczystość obchodu Kopernika 
przy licznym, udziale publiczności, która yr czasie 
przemówienia posła polskiego wznosiła entuzyar 
styczne okrzyki na cześć Polski.

Po obchodzie poseł polski, Wróblewski, ude­
korował prezydenta uniwersytetu orderem „Po­
lonia R-cstitutak

Moskwa. (AW) Zjazd 12 komunistycznej party! 
dokonał wyboru członków centralnego KonTuctu 
R. K, P. W skład komitetu weszli między inny­
mi: Bu okaryn, Dzierżyński, Kalinin, Lenin, Manuil- 
skij, Potrowski, Radek, Rakowski], Ryków, Stalin. 
Trockij i Frunze.

iw sm

Wiadomofol gospodarcze.
„OIKOSn S. A. WE LWOWIE.

W uzupełnieniu ust. 2 ogłoszcinią nowej sub­
skrypcji, zatwierdzonej postanowieniem Ministrów 

• Przemysłu i Handlu, oraz Skarbu z 26 marca 1923, 
zawiadamia Rada Zawiadowcza Spółki Akc. 

, ,,0’kcs” , iż właścicielom związanych akeyi przy­
sługiwać będzie prawo głosowania na Walnych 
Zgromadzeniach. (425)

W PŁYW Y SKARBOWE Z DANIN PUBLI­
CZNYCH. Daniny publiczne przyniody w. grudniu 
1922 r. razem kwotę 71.400 mi! mk. w tem po­
datki bezpośrednie dły 18.300 mi! mk., nadzwy­
czajna danina państwowa 993 mi! mk., podatki 
pośrednie 27.000 mil. Clo 12.800 mi! mk. Monopole 
5000 mi! Opłaty stemplowe 7.700 mi! mk. Taksy 
skarbowe 1.2 mi! mk. o m  opłaty wywozowe od 
■przetworów naftowych 470.6 mi! nile.

AKCYZA OD ZAPAŁEK. Mluist. skarbu usta­
liło cenę sprzedaży opasek podatkowych na zar 
pałki na 81.000 mk. od 1000 sztuk. Dodatkowemu 
opodatkowaniu podlegają zapasy przekraczające 
liczbę 500 pudełek normalnych, o zawartości ule 
więcej, jak 60 zapałek.

HAUSSA BERLIŃSKA A GRUPA STINNESA. 
A W. podaje, że sprawa niez^wykłej haussy, jaka 
irkiła ostatnio miejsce na niemieckim rynku pie­
niężnym, jest przedmiotem komentarzy catej pra-
*y niemieckiej, a zwłaszcza organów socjalistycz­
nych i mi es z cza ńskicli. W szczególności kierują
się podejrzenia na grupę Stinno&a. której działal­
ności przypisuje się powszechnie niespodzianą 
zwyżkę dolara. Według przypuszczeń „Berliner 
..Tageblatt“ , wielcy przemyskwcy umyślnie śru­
bowali kurs dodana, by módz łatwiej eksportować 
swoje towary. ♦

Według doniesień berlińskiego korespondenta 
„New York Heralda4’, przy ostatniej zwyżce ob­
cych walut w Berikie czynnym był Stiunes. Je­
den z bardzo poważnych zastępców jego firmy 
zapewnił korespondenta, że Stin.ncs poczynił rze­
czywiście wielkie zakupy dewiz, nieprawdą jest 
natomiast, jakoby czynił to w zamiarze obniżenia 
kursu marki.

Różne wiadomości gospodarcze.

— Ulgi dla podatników, o których komuniko­
waliśmy we wczorajszym numerze, polegające na 
odroczeniu dla osób fizycznych na obszarze m. 
Krakowa do 10 maja b. r., terminu zemań o do­
chodzie — zostały uzyskane na skutek starań 
Tow. katolickich właścicieli realności, oraz kra­
kowskiej Kongregacyi kupieckiej. Bliższych wy­
jaśnień udziela fTowarzystwo kata! właścicieli 
realności: Karmelicka 15. od godz. 9— 12 i od 
4— 6.

—  Według nowej ustawy o podatku docho­
dowym skala podatkowa jest ruchoma i obowią­
zuje tylko I kwartał roku bieżącego. Poczynając 
od II kwartału, obowiązują skale podatkowe 
ustal/cme odrębnem rozpOira ą dz oniom ministra 
skarbu.

— MLnistestwo skarbu wyjaśnia, te alarmują­
ce pogosłki o zamierzonej podwyżce ceny cukru 
są bezpodstawne i do nowej kampanii nie może 
być o nie mowy. Pogłoski te wywołane są tylko 
w celach spekulacyjnych.

—  Według zestawienia przedwojennych kosz­
tów budowy domów z obecnymi, po przerachowa- 
niu na franki szwajcarskie, wypada, że obecny 
koszt budowy jest 4 procent niższy od przedwo­
jennego.

GIEŁD * ZBOŹOWjC 
Kraków. (PAT) Żyto 144.000— 145.000. owies

150.000, kasza jęczmienna 185.000. Tendencja 
słaba. Brok popytu. *

Lwów. (PAT) Pszenica krajowa 190.000—
200.000, gatunek la  205.000, owies małopolski 
134.000—138.000, gatunek 142.000, słoma praso­
wana 28.000—33.000, siano wołyńskie 34.000—
38.000, siano słodkie krajowe prasowane 45.000—
50.000, Ogólny obrót około 200 botnn. Większa 
podaż w życie i pszenicy pośledniej jakości bez 
większego zainteresowania. W owsie i sianie nie­
znaczne tramsakeye. W  strączkowych popyt za do­
brym towarem. Tendencya w dalszym ciągu zniż­
kowa. Usposobienie słabe.

Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. Spadek waluty 
niemieckiej zagranicą zaznaczył się na giełd z* v 
krakowskiej łiaussą akcyi. Szczególnie tendencją 
zwyżkową okazywały akcye górnicze, a z akcji 
handlowych P. T. H., Impes i PŁarma.

W Y K A Z  3 I E Ł 0 Y  W K R A K O W I E
z daia 27 kwietnia 1923 r L. *

Waluty i dewizy: of.*araw. iąlano łratisakc.
Dolary S t Zj. . . . 46000 48000 47500
Funty szterlingi . . 
Floreny nolendr. . • • • 
Franki francuskie . . . 

„ belgijskie . ,

314000 224000

3000 3200
J

„ szwajcarskie . • ,8600 8800
Marki niemieckie . • 1.50 1.70
Korony austrjackie 0.6*2 0.70

„ czecho-ałowackie 

Akcje bankowe:
1350 1450

Polsk. Bank Przemysł. I-VIII. 10000 12000 10500
Bank Hipoteczny I—VIII. 9000 10000 9000

, Małopolski . . . 10000 12000
Ziemski Bank Kredyt. I —IX. 6000 7000 6200
Pow ?zech. Bank Kredyt. I —V. 
Akc. Bank Związkowy I~ łX .

3000 400o

Bank Komercjalny I —IV.
„ Hand! w Warsz. I—X.

1500 1800

„ Kred. w Warsz. I-V II! 32000 37000
,  Związku Sp. Zarób. I-X. 105000 120000 110000
„ Ziem. dla Kres. Łańcut. 

A k c je  Tow handlowych
500 600

Pols, To w. hand! „PTH." I -V . 9500 11500 9800
Handlowa S-ka akc. „lmp3X“ 2000 3000 2100
„Pharma" (Mag. B. Jawornicki) 52000 57000 53000
„Po! ń\Giof; "  Tow, trans, hand! 3500 4500 400u
C. Hartwig, Dom.eks.-hndl.Poz. 
,AVawsl“ Sped. Trans.-Handi.

17000 22000 20000

Żegluga Pelska I —Hi.
Warsz. Tow. Transp. i Żeglugi

A k c je  Tow. przemysł.

6000 8010 7000

Zieleniewski I—IV. . . . ■24COOO 26000, *24TOOO
H. Cagieleki, fabr. masz. Poznań 640000 365000 365000
Wars/.. »Ska Bud. Parowozów i 52000 62000 58000
„Autorasior^fabr. samochodów 
Żak! mech, „Ursus" Warsz !

15OC0 20000 16000

* II. 20000 2500J e

„Pobip" Tow. p. fabr, huty że ! 160000 180000 170000
„Trzebinia'* fabr. masz. roln. j 53000 63000 55000
Zakłady amunicyjne „Pocisk4* 
Huta żelazna, Kraków. . . j

160-00 21000 17000

„Górka" fabryka cementu I-III. ' 100000 200000 190000
Sierszańskie Zak! Górn. 1-IV. ' 155090 170000 155000
„Ta-jcg*** Tow. dla przed! gór. I 70001 75000 70000
Psiska Kafla I— 1TI. . . 1 20000 23000 21000
„ O t e "  ł -  IV. . 41009D140000 135000
,,P#23t" Powsz. zakt. budów! 
Po ! Tow. Budowlane Lwów

12000 15000

„Strug" Przemysł Drzewny . 20000 25000 21000
Syndykat Koszyk. Kraków Ml. 10000 13000 1*2000
Fiibr. przetw., tłuszcz. Trzebini 53000 55000 58000
„Krakus" Zjedn. fabr. wysk. 35000 40900 35000
Fabr. i Rafia. cukr. w Chodor. 90000 U 0000 90000
Fabr. porcelany w Ćmielowie 70000 86000 70000
Ska Akc. Elelctr. Okr. Siersza 22000 27000 23000
Eabr. papieru W. Niemojowski 4500 > 5:OCO 47000
Eab. kapeluszy w Myślenicach 

KURSA.

9000 lOOOOj

Zurych. (PAT) Zamknięcie giełdy: Berlip 
0.01,85, Molandya 215, Nowy Jork 551.50. Lani 
dyn 25.50, Paryż 37.20, Medyola® 27.10, Pragą 
16.35. Budapeszt 0.10.50, Belgrad 5.60. Sofia 4.10j 
Warszawa 0.01.20, Wiedeń 0.007.7, an ' \ koro  ̂
na stemplowana 0.007.7 i pół.

m a d i s T a

Wystawiam aa Ili. Targu Pozaaćskin
ed 20 IV. do 5/V. b. r. w Poznaniu

Wszelki insfirurasn^ lekarskie 
urządzania lekarzy 

Ar?yku!y gumowi B ortopedyczne!

STANISŁAW BARAN
(ditwnlaj Kraków) 40)

L W Ó W  u l. Akademicka 26. L W Ó W .

Faliyla pnetwatw eadamfe JoperMaf
Jó ze fa  1 Karola T o w a rn ie k ic h

=  Lwów, Kopernika 9, ■ *
doitarczn

o) superfosfat kostny fosforowy • za wart. 19% 
kwasu fosfor, rozp. w wodzie.

b) superfosfat kostny fosforewo-azetowy o zawart,
11% kwasu fosf. rozp. w wodzie i fi% azotu.

c) superfosfat kostny fesforowo-azotowy o zawart,
8% kwasu fosfor, rozp. w wodzie i 8% azotu.

d) superfosfat Mineralny o zawart 14% kwasu fosŁ
rozp. w wodzie. 411

DeaUwa ad aX b) i c) prozupt, ad d) w czerweu IflHL
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Lietj z letnie] stolicy Polski.
PALESTYŃSKA MENAŻERYA.

(P. Stotter— Rosenbek et Comp.)

Obywatelstwo zakopiańskie przystąpiło wresz­
cie do samoobrony przed zażydzeniem miasta. Co­
raz więcej spotyka się sklepów, domów, will i pen­
sjonatów, gdzie główne wejście Opatrzono napi­
sem „Swój do swego“ . Znać w tern pracę „Roz- 
woju“ i obudzenie się poczucia narodowego. — 
A  czas najwyższy zwłaszcza ze względu na zbliża­
jący się sezon letni.

Codziennie zjeżdżają' się nowi pośrednicy celem 
zbiorowych wynajmów mieszkań dla swoich współ­
wyznawców obiecując najwyższe ceny. Pomaga im 
znany już Zakopanemu Jokób Stotter, poszukując 
mieszkań, will a nawet pensjonatów choć nie ma 
do tego żadnego uprawnienia przemysłowego. Te­
go wszystkiego jednak nie wódzi władza przemy­
słowa —  chociaż brak mieszkań daje się dotkliwie 
ob u w ać. Nie widzi również, źe tensam Stotter 
prowadzi pokątny pensjonat u p. Kotońskiej przy 
iii. Nowotarskiej. Co więcej, pensjonat ten mieści 
Bię nad składem wódek i spirytusu w budynku 
drewnianym, co ustawowo wyklucza możliwość 
prowadzenia przemysłu pensjonatowego.

Przypuszczać należy, że przewodniczący komi­
sji Uzdrowiskowej p. dr. Diehl, nie dopuści do po­
gwałcenia ustaw przemysłowych i wyręczy w, tern

starostwo nowotarskie, które wogóię w stosunkach' 
zakopiańskich słabo się orjentujo.

Sprawa samowolnego usunięcia krzyża1 przy­
drożnego przez Salomona Rozenbccka, nabiera 
właściwego oświetlenia. Zadecydowały tu judaszo­
we srebrniki, pogwałcono prawo pierwokupu i uży­
to wymuszenia. | i ■ f

Pierwotni właściciele parceli ż krzyżem przy- 
nyrn, zrobili punktacyę z p. Stef. Fiszerem, zna­
nym tu przemysłowcem i oficerem inwalidą. Gdy 
spłaty hipoteczne i termin płatności zostały usta­
lone, a zatem zgodzono się co do przedmiotu i ce- * 
ny — zażądano wcześniejszej zapłaty natychmia­
stowej, co postawiło p. Fiszera w położenie bez 
wyjścia. Nadwyżką miliona marek, stał się Ro- 
zenbek właścicielem hipotecznym parceli, lecz nie 
pomnika i krzyża przydrożnego, co z całym naci­
skiem zaznaczamy.

Przeciw takiemu kontraktowi kupna-sprzedaży 
na*eży się wypowiedzieć z godnością i stanowczo­
ścią, stawiając pod pręgierz opinii publicznej ów­
czesnych właścicieli. .

W taki. to sposób w ręce wandala żydowskie 
go dostał się pomnik przydrożny uświęcony tra­
dycją kilku dziesiątek lat.

W miejsce usuniętego pomnika, złożono cegły 
do nowej budowy, na którą planów budowlanych 
nie przedłożono. Salomonowe zamysły zadziwi?. |ą 
bezczelnością i zamachowością, ujawnln Lya rio w 
stosunku “do lokatora i dzierżawcy p* Fiszera. Te­
mu grozi się gwałtem zerwania dachu nad -óka-

lom przemysłowym, zagradza cegłami wydzierża­
wiona obejście, by jak najprędzej zamurować miej­
sce poświęcone, i

Nie przesądzając czy realizacja planów Rozen- 
beka ma jakiekolwiek widoki pogodzenia oczeku- 
ymy co na to povv.;edząf Ministerstwo wyznań 
i Piekurakorya. (Lubicz).

Zakopane, w kwietniu.

M a ł y  f e & a S o n .
NAJWIĘKSZE MIASTO NA SWIECIE.

Nareszcie zwyciężył Nowy York w. współza­
wodnictwie z  Londynem co do pierwszeństwa. bv 
módz się nazwać najwięks/em miastem na ku!i 
ziemskiej. Podług statystyki z dnia 1 styczni i 
1923 r. liczył Nowy York 7,820.670 mieszkańców, 
gdy przeprowadzona w roku 1921 statystyka Lon­
dynu wykazała, że stolica Anglji liczy 7,476.1 OS 
mieszkańców. Najpiękniejsza dzielnica Nowego 
Yorku, zabudowana wspaniale na gruntach zaku­
pionych w 1676 r. przez naczelnika holenderskiej 

: kolonjl Piotra Minnit od Tndjan, tzw. Manfrattan 
jlslaud, przed-tawia dżisiaj wartość w samych 
gruntach, obliczoną na 11.262 miljenów dolarów. 
Indyanie sprzeda'! te grunta w swoim czasie za 
paciorki szklane i inne drolrazgi, które mogłyby 
kosztować didsiaj je zcze ido więcej jak 25 dola­
rów. Miasto Nowy York ma w obszarze 20 mil 
angielskich i otoczone jest wspaniałymi parkam*.

OGŁOSZENIA
Za 1 wiersz m ilim etrowy w zwykłych o g ło szen ia ch ................................. Marek 300
Nadesłane za 1 w iersz m ilim etrow y ........................................................   * 900
Nekrologi za 1 wiersz m ilimetrowy  .............................................  ,  600
Komunikaty po kronice za 1 wiersz m ilim ......................................................  ,  1200
Ogłoszenie na 1-szej stronie za 1 wiersz m ilim .............................................. * 1500

II KOMICY !!
Siarczan am onowy

mieszki rodana i cjanu.

m i ł a  e m ir a  20 _n5%  PoI« ca w  ładun- O Q I  p i l U t o U W d  kach w a g o n o w y c h  ora*
w  mniejszych partjach.

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A.
K raków , S ław kow ska L. 1. 245

{Koszula męskie
'n a jm odn iej i najso­

lidn iej w krótk im  
czasie w ykonu je 

pracow nia 
Kraków, FSSipa 23.
Godainy dla stron od 3—8.

H O J T A S Z  i W 0 Ł K 0 W IC Z
W y tw ó rn io  w y k w in tn y c h  u b io ró w  m ę skich , 

to m s k ic h  i w o jsk o w yc h  na m iarę .

Kraków, ui. Podwale 5. Telefon Nr. 33-46.

PQWOElfrl eleganckie, 
lekkie wózki na re­

sorach, — sprzedaje Jan 
Szymski, Kraków, Rako­
wicka 11. 392

Bo sprzedania
płaszcz wojskowy, bluza 
oficerska nowa, płaszcz 
z im ow y męski (jasny), 
marynarka czarna su­
kienna. Wiadomość: ul. 
Dwernickiego 2. III. p. 
drzw i 45. 417

F A 3 8 Y «2 !N Y  SKŁT.!*

B I E L I Z N Y  M Ę S K I E J
posl ffSrnwg

M .  K R O L  1  R .  D O L E Z A L
K R A K Ó W ,  U L ' .  9 .

Posiada  na steeisaa B lEU gjtg MHS.C4 w  rASnjrtit gatua* 
hasJi od najtańszej do najwykwlntniejueji 821

SPRZEDAZ H U RTO W NA i DETAILICZNA.

U w a g a .  P. T. Kupcom udzielamy 3-ch miesię­
cznego kredytu.

M IECZYSŁAW  SM OLARSKI

Miasto światłości.
43 Powieść z dni przyszłych.

—  Mówisz więc, iż żyć zacząłeś naprawdę 
dopiero od śmierci dziadka Yoriko?

—  Stałem się człowiekiem i otrząsnąłem 
z siebie płaszcz poezji dopiero wówczas, gdy 
spotkałem się ze złem i zbrodnią. Nie wierzy­
łem w nie do owej pory. Odtąd każdy zawód 
i każda próba mocniej stawiały mnie na ziemi 
i wierz mi, że dziś nie przeszedłbym już tak bez 
zastanowienia się obok tajemnicy, która kryła 
się w sercu „Kwiatu Wiśni“ . Przybyłem tutaj, 
jakby tylko po to, by przekonać się, iż odbie­
głem duszą od dawnego życia, odszedłem, nią. 
nawet ’od ciebie, Piotrze, wyznaję to i jest mi 
bardzo smutno.

—  Nie zastałeś już tych, których pragną­
łeś zobaczyć najwięcej?...

—  Nie zastałem już oprócz ciebie tych, 
których pragnąłem najbardziej zobaczyć i z któ 
rymi podzielić chciałem nadzieje moje, bóle 
i triumfy. Lecz ty, kochasz się teraz, jesteś 
szczęśliwy i nie rozumiesz już mnie może, gdy 
opowiadam ci dzieje mej duszy, a tamci, któ- 
rzyby rozumieli mnie niezawodnie, rozwiali się, 
jak cienie, zostawili w sercu niezatarty ból 
i odeszli —  śladem Han z a wy.

— A  tam... w mieście swojem, 
kogo bliskiego?...

Andrzej nie odpowiadał odrazu. Pogłębiły 
się delikatne zmarszczki, któ remi zapłacił za 
przejście swoje ze świata przyrody do szczy­
tów kultury, z pokoju Yoriko do mieszkania 
Maji.

—  Rok temu potępiłbym każdy grzech, 
dlatego, iż naprawdę nie żyłem jeszcze i nie
umiałem być sprawiedliwym. Dziś wiem, iż 

istnieje cały szereg win, których przyczyną 
staje się nieświadomość. A  zresztą —  Andrzej 
uśmiechnął się po raz pierwszy —  co uczynił­
byś przyjacielu, gdybyś spotkał kobietę grze­
szną, lecz kochałbyś ją i wiedział zarazem, iż 
przychodzi ona do ciebie z najcudowniejszym 
kwiatem miłości?

—  Przekonałbym się wówczas, czy miłość 
jest silniejsza od jej grzechu.

—  Widzę, iż rozumiemy się. Słabością na­
szą jest, iż w pytaniu naszem tak wielką rolę 
odgrywa miłość, ale błąd. nasss pochodzi stąd, 
iż jesteśmy młodzi, niewyrozumiali i nie mo­
żemy wznieść się do uczuć Najwyższego. W ró­
cę zatem do Miasta Światłości, gdzie prócz 
spotkania się z tą, którą kocham, czeka mię 
walka z  tymi, którzy chcą zdobyć je i zniwe­
czyć. Jeżeli uda mi się to, wrócę jeszcze po­
śród was i jasność wiedzy rozsiejemy po ca­
łej ziemi.

—  Odjeżdżasz —  rzekł Żywy 
7/ nagłvm żalem.

| —  Pobyt u was, krótki jak mgnienie oka.
czy masz ] zostanie w mej pamięci jak sen. sen dziwmy 

i i  bolesny, drogi dla mnie przez to jedynie, iż

wreszcie uderzyło dla mnie twoje serce, przy­
jacielu.

Powstali i skierowali się do samolotu, któ­
ry Andrzej sprowadził już tutaj i umieścił 
W pobliżu.

—  Jak ty umiesz kierować nim? —  za­
chwycał się i zdumiewał Żygy. —  Jakże tru- 
dnem musi być wzbić się na nim w powietrze 
i ileż prób musiałeś przedtem wykonać!

—  Było tak za ojców naszych, dziś —* 
przypatrz się — każdym ruchem rządzić można 
mechanicznie. W  mieście, z którego przybyłem, 
zaprzyjaźniłem się z pewnym inżynierem, któ ­
ry zwie się Szaruga. On dopomógł mi złożyć 
ten pojazd powietrzny, który dostałem roz­
dzielony na części, lecz gdy to stało się, lot 
nie przedstawiał już trudności. Łatwiej przy- 
szłoby ci kierować, tym aparatem, niż młodemu 
chłopakowi utrzymać w karności parę koni. 
Zobaczysz zresztą, czy trudno to wykonać.

Uścisnęli się długo, serdecznie i za krótką 
chwilę ujrzał Żywy, oszołomiony i olśniony, 
jak potworny ptak uniósł się z miejsca w góro, 
zasterował lekko tu i tam, krążył przez chwi­
lę w  powietrzu, jakby nie chciał drogich sobie 
miejsc opuścić, aż wreszcie uleciał wysoko 
i wysoko, zarysował się na tlo chmur, zdawał 
się przebijać przez nie i znikł w dali.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przyjmuje

wkłady na rachunki bieżące 
w złotych polskich.

Sprzedaż skór
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obecnie

SZYMON GIBEK
w Krakowie, nl. ś w . Krzyia L. 7

poleca 352

: skóry wierzchnie i podeszwowe
w  dużym wyborze, oraz narzędzia szewskie i przybory sportowe 

do obuwia, gumy, prawidełka, sznurowadła, pasta i  Ł  d.

krając, prsakonać *Iq moina

o trwałości i czystości tony

W M *

[ E l
□ a ; =1̂ 1= n ° |

] POŃCZOCHY, RĘKAWICZKI a
nieiane i skórkowe,

i  szelki, podwiązki, paski skórkowe I g u rte m  
J  3= = = =  oraz towary galanteryjne
1 poleca 413

F .  L U B A K S K I  R R K A W r a t K Z Y  [j
Kraków, ów. Anny 2. %

Popierajcie wyrób poiski!
Sprzedaż:

Józef Zając w Krakowie
Pracownia artystyczna Instrumentów muzycznych 

UL. FLORJAftSKA 31.

Prot. Olebułtowsfci z Instytutu Muzycznego
U k  się o strunach tycb m fęd iy  Innemi w y ra ia :

Próbk i strun < •.*. skrzypce St. P ełczyńsk iego  badałem  skrupulatnie 
p rzez  czas d L ł * ; y  I s tw ierdzić muszę, i i  tak pod w zględem  czysto­
ści tonu, Jak i n ieporównanej trw ałości śmiało stanąć mogą obok p ier­
w szorzędnych  w yrobów  zagran icznych . W  szczególności podnieść 
n a lc fr  rzadko w  tym stopnia spotykaną czystość kw int, sięgających

do najw yższych  posycyj, 265

Doszukuje sią współ- 
■ niczki do prowadze­
nia p r a c o w n i  krawie­
ckiej. Reflektuje się tyl­
ko na siły p ierw szorzę­
dne, zawodowo wszech­
stronnie uzdolnione. Ka­
pitał nie wymagany. Zgło­
szenie pod „Józefa® do 
Adm. „Głosu Nar*. 422

GATRY,
Obrabiarki do drzewa 
i żelaza, Motory, Loko- 
mobiie, Kotły,' Maszyny 
parowe, Pompy parowe, 
eentryfiigalne. Maszyny 
młyńskie, Turbiny, Pasj’ , 
Transmisje, oraz inne 
maszyny dla każdego 
przemysłu i rękodziełu 
po renach konkurcncyj- 
nyrh dostarcza .Pilot® 
Lwów, Batorego L  4. 253

L a k ie r y  k a p e lu s zo w e
wszystkie kolory, lakie­
ry emaljowe, glazuro, 
podłogowe, lakiery po­
wozowe, automobilowe, 
Pokost lniany, farby, se- 
katywo, brunolina, ter­
pentyna, wosk. benzyn- 
automobilowa, oleje raaa 
szynowe, smary szelak- 
klej stolarski, "szewski- 
papier szklisty, szntir, 
głowy, artykuły dla po­
trzeb domowych, poleca 
Mężyk, Krabów, P.3C Szcze­
pański, Skład farb, lakie­
rów  i pokostów. 275

▼ A T A T A T A
fóftaitshBiUi przepuklino* 

we, opaski brzuszne 
i t  d. i.enniki gratis.

L. Polaczek, Sambor. 274

.000.000
i więcej oszczędzę 
każdy, farbując odziot 
i i  p.
wBiarzePolskioj Farbiarai 
R. Perschke

68 Kraków, Rrawadcrska 53
D o t y c h c z a s  n ie  m ie li­
ś m y  n ie z a d o w o lo a e g o  

k lije a ta .
Ceny priystępae,

! W y k o n a n ie  s ta r a n n e . — F a rb y  
1 t n r a t e ,  24S

! Książki i obrazy
oddajemy na d ogod n a  

s p ła ty  miesięczne.
7 *  n o w y , o o s z e r n y  k a ta io g  n a ­
l e ż y  w p ła c ić  p r z v  p o c z c i e . t u  
k e n t a  P. K. O . 1102.5 tS M . 40

:Księgarnia Wydawnicza Polska
Poznań, ul. Ratnif- *••• ' i  ■».

■£GOOi

Uchwalą Walnego Zebrania z dnia 
19. kwietnia 1923 r. ustalono dywidendę 
od akcyj naszych za rok obrachunkowy 
1922 w wysokości

N a R ocznicę 8 
Księgarnia Jagiellońska

M; Arct i Krakowska Spółka Wydawnicza 
w Krakowie, ul Wislna 3

poleca następujące wydawnictwa: 423
W. Gomulieki: Życie dla Ojczyzny. Powieść 

historyczna na tle czasów od chwili 
ogłoszenia Konstytucji 8 Maja do bitwy 
pod Maciejowicami. D!a dorastające: 
m łodzieży i sfer szerszych w ozd. opr.Mk 20.200 

J. Moszczensfea. Rocznic* 3-go Mafa. Opowia­
danie dla m łodzieży  ..............................„ 2.200

A, Śliwiński. Konstytucja Trzeciego Maia,
Morsografja z .6 portretam i. 5300

O R O S Z E N IE .

ścielnych i świeckich, znakomity technik w grze 
organowej, lat 33, żonaty, poszukuje odpowiedniej 
posady dyrygenta chóru, organisty przy większej 
parafji w  miasteczku lub więfcszem mieście. Może 
prowadzić również orkiestrę. Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności Dvr. Drukarni „Głosu Narodu*, w  Kra­
kow ie, nl. św. łTomasza 35. do połow y maja. 403

"^LEM IESZ** 
Fabryka Pługów i Maszyn rolniczych

Spółka Akcyjna w Krakowie
zawiadamia akcjonarjuszy, iż Walne Zebranie u- 

4fct O.fwR chwaliło wypłacić dywidendę za rok J 922 od akcji
f. i II emisd w wysokości 30%  oraz bonus Mk

Wypłaty dokonuje się w Centrali 
i we wszystkich naszych Oddziałach.

Bank Związku Spółek Zarobkowych.

B i l - .

Wydawca: o i „Głos Narodu" Spółka Wydawnicza z ogran. odpowiedz, JŁ, B o l *  k s &. —  Kedakuor oftcaetoy J oti& om * Ja® k ł a s y a s i k ,
B n M a  flflheo ZSaw§*a W  v**3 wwwądam $ # & & &  Fatóeak


